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Węgrzy a Rumuni. 


Lwów 2. sierpnia. 
Stosunki międzynarodowościowa w krajach 
korony ów. Szczepana stają się z dniem każdym 
gorsze. Dotyczy to w pierwszy m rządzio Bto- 
sunków między Węgrami a Rumanami. Powody 
niechęci Rumunów do żywiołu panującego chyba 
są znane, a mają swoje źródło w licznych nadu- 
życiach, jakich się dopuszcze ją rząd i naród 
węgierski względem ludności rumuńskiej na polu 
narodowościowem. Dążąc do zmsdiaryzowania 
ludności rumuńskiej, zamieszkującej Siedmiogród, 
oraz wschodnio-poładniowe komitaty Węgier, 
używa rząd wszelkich możliwych ku tomu 
środków bez względu na to, czy Środki te są 
zawsze godziwe i sprawiedliwo. eP smc: 
Rumunowie wobec tego zachowali długi 
czas postawę zupełnie bierną i ulegali panują- 
cemu przeciw nim zystemowi. Z ezasom jednak 
ladność, obudziwszy się z letargu, zmieniła po- 
stawę i zaczęła w sposób legalny upominać się 
o swoje prawa narodowe, a gdy wszystkie z jej 
strony przedstawienia pozostały bez skutku w 
Peszcie, odniosła się do Wiednia z zażaleniem 
na postępowanie s nią rządu węgierskiego i 
liczna deputacja udała się do stolicy monarchji 
w zamiarze złożenia cesarzowi memorjała, wy- 
łaszesającego zażalenia Rumunów na postępo- 
wanie rządu peszteńskiego i upraszającego o 
<sadośćnczynienie ich słusznym żądaniom. Dopu- 
tacja napotkała we Wiednia na trudność. ie 
dopuszczono jej do stóp trona 1 musiała wracać 
do domu, nie Gry żadnego celu. / 
Na tem niepowodzeniu Rumnnów byłby się 
rsąd węgierski był mógł ograniczyć. Tego je 
dnak nie uczynił i rozwinął śledztwo, grożąc 
uczestnikom deputacji, wysłanej poscioż do ce- 
sarsa, ciężkiemi karami. Oburzyło to do żywe- 
go ludność ramnńską, przekonaną o swojej wzglę- 
dem korony lojalności Bardsiej zaś jeszcze roz- 
drażniło ją zachowanie się Węgrów, którzy w ca- 
łym kraju rzacili się na wracających z Wiednia 
depatowanych, jak na zbrodniarzy, lubo im nie 
innego nie można było zarzacić, prócz tego, że 
z obejściem nieprzyjaznego Ramanom rządu ba- 
dapeszteńskiego, chcieli się odwołać do sprawie- 
dliwości monarchy. | 4 p.es 
Bytność deputacji ramońskiej we Wiedniu 
oznacza chwilę zwrotu w stosunkach rumańsko- 
węgierskich. Poprzednio złe, pogorszyły się one 
znacznie wskutek gwałtownego postąpienia ma- 
diarów. W całym kraju rozpoczęły się manife- 
stacje i demonstracje, które zagroziły pokojowi 
wewnętrznemu. Ludność rumańska, prowokowa- 
na bez słasznego i dostatecznego powodu, bro- 
nić się poczyna ODSIgICZNIE. Jawnym dowodem 
znakomitego warostu ruchu rumuńskiego w cią- 
ga ostatnich micaigcy, jest odbyta niedawno w 
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Po tej przedmowie opowiedział Kornel całą 
rzecz o ście Gargaeae'a, który otraymał, o rog- 
mowie Ciarskiego z Le Belem, z Kadewiczem 
isz owym tajemniczym obywatelem Lonis i 
wreszcie o postanowieniu Kudewioza. 

— Jakto? — zawołała przestraszona prze- 
łożona, — kemuniści, s tym panem Kudewi- 
czem na czele, mają się rozkwaterować w na- 
ssym klasztorze? To niemożliwe, to jest ze 
wszystkiem przeciwne naszej regule. JA DA to 
nigdy nie pozwolę, 

=g ZE TzowielebaRa matko, 
Kornel, — Kndewioz będzie = pewnością po: 
stępował ze wszystkiemi możliwemi wsględami 
dla reguły, a to co się stanie, stanie się dla 
bezpieczeństwa klasztoru. 

Takie uspokojenie na nic się nie przydało, 

tka przełożona była w największem wsbu- 
$aeniu, i nie oglądając się jus ani na Celing, 
ani na wsględy przyzwoitości, opuściła „aatych- 
miast salon, aby się naradzić x innemi zakon. 
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Hermanstadt konferencja, na której obecni byli 
przzdstawiciele ladnośei rumuńskiej w krajach, 
pod berłem austro-węgierskiem zostających. Ru- 
munowie, nie należący do państwa Habsburgów, 
wyrazili przez adresy i telegramy uznanie swo- 
je dla celów i dążności konferencji. 

Stała sią zatem ta konferencja w pełnem 
tego głowa znaczenia wielką całego narodu ru- 
muńskiego manifestacją. Przypuszczano, że rząd 
węgierski nie pozwoli na jej odbycie i w rzeczy 
samej istniał zamiar zakazania konferencji. Rząd 
węgierski miał słassne powody obawiać się jej 
wpływa na ludność. Od zamiaru jednak rząd po 
namyśle odstąpił i słusznie. Gdyby go był wy: 
konał, byłby jeno pogorszył sprawę. Konstytn- 
cja pozwala na zgromadzenia publiczne, o ile nie 
przekraczają granie legalnych. Bezprawny za- 
tem zakaz byłby niezawodnie dolał oliwy do 
ognia, zwiększając rozdraźnienie ludności ru- 
muńskiej. ; 

Wkrótce też przekonał się rząd, że dobrze 
nozynił, nie stawiając konferencji przeszkód. 
Odbyła się ona spokojnie bez żadnych zajść, a 
rosprawy na zgromadzenia i uchwały przyjęte, 
świadczą wymownie, że zgromadzenie składało 
się z żywiołów umiarkowanych, dalekich od 
wszelkiej krańcowości, jakkolwiek obstawało sta- 
nowczo przy prawach, przyznanych narodowi 
rumuńskiemu przez konstytucję. Konstytucja 
uchwaliła program dalszej akcji narodowej, obej- 
mujący — jak to swojego czasu pisaliśmy — 
w sześcian punktach życzenia Rumunów. Poka- 
zuje się z tego doknmentn, że kempromis mię- 
dzy rządem węgierskim, a Rumunami mógłby 
przyjść do skutkn bez wszelkich tradneści, gdy- 
by w Buda Peszcie zamierzano szczerze poczynić 
Rumnnom odpowiednie następstwa. W każdym 
razie wnosząc s usposobienia, jakie się objawiło 
na konferencji, przypuszczać należy, że Rumu- 
nowie gotowi są do podania ręki do zgody poa 
pewnemi umiarkowanemi warunkami. Czy rząd 
węgierski, który już zapewne mógł się przekonać, 
że dotychczasowemi środkami represyjnemi nie 
złamie oposgcii 2 600.000 Rumanów, skorzysta 
ze sposo ności celom przywrócenia wównątrznego 
spokoju w kraju? Nio ma joszcze na to pytanie 
odpowiedzi. 


Z obozu ruskiego. 


Kto nie zna dobrze ruskiego społeczeństwa 
-— pisze w Czasie autor artykułów pod powyż- 
szym zbiorowym nagłówkiem, które świadczą o 
nispospolitem jego znawstwie tej garstki Rusinów 
naszych, która uważa się za uprawnieną do na- 
rzucania narodowi ruskiemu swych bizantyńskich 
poglądów i procederów — mógł sądzić, że fakt 
doniosłego znaczenia, jaki spełnił się w dniach 
ostatnich: zniesienie seminarjam duchownego we 
Wiednin i jeneralnego seminarjaum we Lwowie, 
a utworzenie natomiast trzech djecezjalnych se- 
minarjów, wywoła w prasie ruskiej liczne i wy- 
czerpujące komentarze, które wyjaśnią rzeczywi- 
stą opinję kół najbliżej interesowanych o wy- 
pakn pierwszorzędnego znaczenia. Można 

yło sądzić, że w komentarzach tych zarysuje 
się dobitnie różnica przekonań, że moskalo- 
file nderzą na alarm, a narodowcy wyrażą ra- 
dość, iż ranęła wreszcie wiedeńska twierdza 
moskalofilstwa, że i tu, w krajn, to wielkie 
zbiorowizko różnorodnych żywiołów, jakiem było 
lwowskie seminarjam jeneralne, podzielone bę- 
dzie na trzy części dla łatwiejszej sanacji i kon- 
troli. Tak spodziewać się mógł ten, kto nie stra- 
cił jeszcze wiary w barwę wywieszanych sztan- 
darów, kto brał za dobrą monetę frazesy, rzu- 
cane przez Diło. Z pewnem zadsiwieniem czyta 
on teraz od dni kilku prawie identyczne uwagi 
i sądy o reformie seminarjów w obu organach 
wrogich sobie obozów. 

Moskalcfilski Hałyczanin udaje doskonale 
poinformowanego. Ponieważ od roku szanowny 
ten organ nie przestawał niepokoić opinji publi- 
cznej rozmaitemi „straszakami*, wśród których 
reforma semicarjum za pośrednictwem Jezuitów 
odgrywała główną rolę — przeto teraz tryumfaje, 
że przewidział. Przewidzieć było nie tradno, bo 
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wobec stanu, w jakim znajdowało się seminarjum 
ruskie, reforma jego stawała się coras natar- 
czywszą koniecznością. Hałyczanin czał, 
że struna przeciągnięta, a że na nim w podo- 
bnych sprawach „czapka gore“, więc trąbił na 
alarm, strasząc — Jeznitami. 

Tu się jednak pomylił; reformy takiej, jaka 
nastąpiła, nie spodziewał się Hałyczanin — więc 
teraz oświadcza, że nie może jeszcze nic powie- 
dzieć o zamierzonej reformie, bo nie wie, jak 
będą urządzone owe djecezjalne seminarja! Za- 
pewnić można przezącnego następcę Płoszczań- 
skiego, że nikt go się radzić w tej sprawie nie 
będzie i nikt się też nie będzie oglądał na jego 
uznanie, lab niezadowolenie. Reforma i urządze- 
nie gseminarjów jest sprawą wyłącznie ko- 
ścielną, należącą jedynie do jurysdykcji 
władz kościelnych, a w tym wsględzie głosy i 
krytyki dsiennikarskie nie mogą mieć zgoła ża- 
dnego znaczenia. Należy to przypomnieć i Diłu, 
które, zaskoczone wiadomością o reformie, za- 
biera się także do organizacji seminarjów z tą 
samą swobodą, z jaką niedawno skreśliło w 17 
punktach organizację wewnętrzną Kościoła ru- 
skiego. Oba te organa w swoich artykułach o 
reformie dają wyraz wspólnemu uczuciu: nie- 
dowierzania. — Niedowierzanie, nie- 
ufność, wieczyste niezadowolenie, a 
stąd chwiejność w działanin i wielka 
w słowach niejasność — wszystko to na- 
leży do głównych, a trudno powiedzieć, do mi- 
łych cech charakteru ruskiego. 

Nie ufać nikoma, pomimo widocznych osią 
gniętych korzyści, chmurzyć się i udawać nie- 
zadowolenie, nie uczynić żadnego takiego kroku, 
nie wypowiedzieć żadnego takiego słowa, które- 
by mogło być wyrażnem zobowiązaniem, które- 
goby w danym razie inaczej tłómaczyć nie było 
można — to zwykła taktyka tak Diła, jak 
i Hałyczanina. 
ukrainofilskiego organu jest „stanowisko wycze- 


kujące.* Zaraz po znanem oświadczenia p. Ro- ; 


mańczuka w Sejmie, które racczywiście było 


jedynem jasnem słowem od lat wielu ze strony ; 


Rusinów, Diło usiłowsło schmarzyć tę jasność, 
ogłaszając światu, iż zajmuje stanowisko „wycze” 
ująca”. 

niemałych dla Rusinów korzyści, lekceważyło to 


wszystko i ciągle „wyczekiwało”, od czasn do | 
„Rząd nie ; 


czasu przybierając postawę grożną. 
uczynił nie, Polacy także — a my czekamy.* 


czenia Świata, na urzeczywistnienie swego idea- 
łu: na Ukrainę bez chłopa i bez pana... Nieda- 
wno na przykład dowiedzieliśmy się ze Bzpalt 
Dila, z powodu okólnika krajowej dyrekcji 
skarbu, wabraniającego przyjmowania pism i po- 
dań urzędowych, ułożonych w popsutym 
moskwiczyxzną języku ruskim, że okólnik 
ten jest „oskorbłenjem* praw Rusinów — cho- 
ciaż samo Diło walczyło nieraz zawzięcie prze- 
ciwko wprowadzonemu przez Hałyssanina języ- 
kowi niby rosyjskiemu 

Jedna rzecz jest jasna. Jak Diło tak i Ha- 
łyczanin pragną same reformować Kościół ruski 
i seminarja dnchowne ; nawet orzeczenie Rzyma 
o tyle jest ważnem, o ile nzyska aprobatę tych 
organów; inaczej, to zamach na ruskie prawa | 
Żadna władza nie jest kompetentna do wydawa- 
nia orzeczeń, czy pismo, wniesione do niej, uło- 
żone jest w ruskim, czy w rosyjskim języku. 
Dito żąda, aby specjalna komisja, zapewne z re- 
porterów dziennikarskich złożona, badała w tym 
względzie kompetencję urzędników... Nie wolno 
Polakom wyrazić nznania ks. metropolicie, bo to 
jemu szkodzi u Rusinów, którzy pragną słyszeć 
z nst przewódców swoich hasła nienawiści, a 
w ręku ich widzieć sztandar bojowy. Nieufność 
do polskich panów! Nienfność do Polaków! to 
hasło, które ma słążyć do zdobycia owego idea- 
ła: Ukrainy bez chłopa i bez pana | 

Jeszcze chyba nigdy Ślepa nienawiść i nie- 
polityczna zaciekłość nie przejawiły się wyraź- 
niej w szpaltach organów ruskich, jak w kilku 
ostatnich artykułach ukrainofilskiego drienmka, 
który snać zapomniał, że ideały narodowe zdo- 
bywają się pońwięceniemi ofiarami, nie 
zaś nienawiścią, gzerzeniem nienfaości i zawiści 
społocznych. Ładna by to była owa Ukraina bez ' 


I czeka po dżiśdzień i tak czekać może do skoń- | 


nicami, (slina została się sama z Kornelem 
o porze, w której słońce się ukrywało po za 
dachy paryskich domów. Dla niej nie było 
w tem nic dziwnego, ani niepokojącego ; po tem 
co przeszła, nie mogła być płochliwą dziewczyną, 
a miała do Kornela najzupełniejsze zaufanie. 
Ale było to w dziejach klasztoru rzeczą zgoła 
niesłychaną, aby panienka rozmawiała sam na 
oni: A pion „mężczyzną w klasztornym sa- 
onie. A rozmawiali spokojnie o wypadkach pa- 
ryskich więcej jak o swojem własnem położeniu. 
Zrozamieli to, że poważne niebezpieczeństwo 
zawisło znowu nad ich głowami i że muszą ślub 
odroczyć aż do chwili, w której burza rewoln- 
cyjna przeminie. Mówili także*o Anatoln, o tem 
że był uwięzionym, i o tem, ce czekało Pie. 
retę, o której Celina wiedziała już przez Fany 
a o której Kornel odważył się po raz pierwssy 
rozmawiać ze swoją narzeczoną. Zgodzili Bię 
wreszcie na to, że ów Lonis nie mógł być 
nikim innym, jak tylko Głargassem, ale nie mo- 
tego pojąć, dla czegoby się Gargasse miał 


przed komuni s s8e N 
nkrywać ? unistami pod  cndzem imieniem 


Ciarski i syn jego Kazimier i i 
j 1 s weszli do sali 
właśnie w chwili, kiedy się nad tem zastanawiali 
i przerwał ich rozmowę, 


— Widzę, — rzekł pan Eagenj at 
tego łotra Le Bela nie było ta a = tej 
chwili ? 

— Dsięki Boga, — odrzekł Kornel — nie 
było go jeszcze, alo zakonnice śmiertelnie prse- 
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chłopa i bez pana, zbudowana na takich podesta- ` 


wach! Diło powiada: Taka Ukreina, ten ideał 
nasz. nie gorszy od waszego, od „Polski od mo- 
rza do morza“. Ale znów w złości swej zapomi- 
na Diło, że owa Polska nie jest marzeniem, bań- 
ką mydlaną, bo istnieje w historji, bo ma za so- 
bą całe wieki potęgi i życia. A to wielka różni- 
ca. Nie mięszajcie się do nas! — woła Diło — 
Wy nas nie wciągniecie w sferę waszych idea- 
łów ! — Bardzo pięknie. Ale niechże Dsło nie 
żąda, byśmy pracowali dla jego ideału, dla jego 
Ukrainy bez chłopa i beg pana, zbudowa- 
nej na nienawiści spełecznej; niech 
nie żąda współdziałania naszego 
w rozwoju aspiracyj podobnych. 
I niech o tem pamięta, ilekroć skarżyć mu Bię 
przyjdzie na nieufnośó lub niechęć Polaków. 


Manifest kolektywistów francuskich. 


Stronnictwa opozycyjne we Francji, za- 
zwyczej pierwsze biorą się do agitacji wybor- 
czej i dzisiaj już ogłaszają manifesta wyborcze, 
zawierające programy wobec wyborów pewsze- 
chnych, zapowiedzianych na dzień 20. sierpnia. 
W świeżych dziennikach paryskich znajdujemy 
właśnie manifest partji robotniczej, mianowicie zaś 
grupy kolektywistów, zostających pod do- 
wództwem słynnego Juljusza Gnósde'a. Mani- 
fest odcsytano uroczyście na bankiecie, wyda- 
nym przez grupę gedystów na cześć rady naro- 
dowej partji robotniczej (Conseil national du parti 
ouvrier.) Przewodniczący bankietu, znany socja- 
lista Lafargue, deputowany z Lille, zagaił 
zgromadzenie następującemi słowy, pełnemi sar- 
kazmu : „Zanim przystąpimy do odczytania pro- 
| gramu wyborczego partji robotniczej, niechaj mi 
| wolno będzie przedewszystkiem podziękować obe- 
| cnemu parlamentowi za te wielkie usługi, ja- 
| kie zgodnie ze swą obietnicą wyświadczył 

sprawie robotników i socjalizmowi... przez to, że 
(stał się winnym tyla zbrodni i niegodziwości, 
tylu zdrad, którs potężnie skormapromitowały obe- 
cny system socjalno polityczny. Naszem zada- 
niem i naszym obowiązkiem jest, usunąć od wła- 
dzy i wygnać z ciał prawodawczych wszelkich 
oportunistów, radykałów, monarchistów i bona- 
partyttów, a na ich miejsce wprowadzić pra- 
wdziwych przyjaciół ludu, prawdziwych socjali- 
| stów, wrogów taktch panów Rotszyldów i Lebau- 
dy, a szczerych zwolenników  nspołacznienia 
rodków produkcji. Stawiumy przeszło sto na- 
szych kandydatur socjalistycznych i liczymy na 
to, że co najmniej ze trzydziestu naszych wej- 
dzie do przyszłego parlamentu.“ 
kolei przemawiał Roussel, wzywając 
wszystkie grupy socjalistyczne do zgody i jedno- 
ści; a następnie Juljnsz Gnósde odczytał ma- 
nifest wyborozy, oświadczając, że przemawia nie 
we własnem imieniu, lecz jako delegat rady naro- 
dowej partji robotniczej. Oto brzmienie manifestu : 
„Z damą i ufnością przystępuje partja robotni- 
cza do wyborów nustawodawczych 1893 roka. 
Pierwszy raz zamiast akcji częściowej, lokalnej 
podejmujemy zorganizowaną akcję powszechną. 
W przeszło stu okręgach postawiliśmy nasze 
kandydatury, które mają za podstawę ten sam 
program, tę samą wspólną organizację i nie 
wątpimy, że w przyszłym parlamencie będziemy 
mieli organiczną reprezentację proletarjatu fran- 
caskiego, który ma pewną przyszłość przed 
sobą. Sam już ten fakt, że zajęliśmy tak rozle- 
głe pole walki i agitacji zarówno pośród rolni 
czej, jak i przemysłowej ludności, dowodzi, jak 
liczne i potężne podstawy zdobyło nasze stron- 
nietwo, a zarazem świadczy o prawdziwej rewo- 
lacji, jaka dokonała się w opinji publicznej, dzi 
siaj równie przychylnej, jak niegdyś niedostępnej 
dla teorji i haseł socjalistycznych. 

Początek nasz sięga zaledwie 1879 roku. 
Wówczas to kongres narodowy w Marsylji, pro- 
wadząc dalej i uzupełuiając dzieło wielkich kon- 
geazów międzynarodowego związku robotników, 
powołał klasę roboczą we Francji do ukonstytuo- 
wania się w stronnictwo robotnicze, celem zdo- 
bycia wiadzy politycznej inspałecznienia środków 
produkcji Była nas wówczas garstka tylko — 
kilku szaleńców, jax mówii nasi przeciwiicy, a 


rażone są tem, że Kudewicz ma bronić ich kla- ; 


eztoru. Ta obrona wydsje im się napaścią. 

— A Kudewicza jeszcze nie ma? 

— Nie ma. 

— Ja się boję, aby się nie spóźnił, 

— A ja się boję, że wcale nie przekonał 
Dąbrowskiego o potrzebie obrony klasztorów. 
l Ja zaam trochę Dąbrowskiego, To czło- 
wiek egzaltowany, szalony, kiedy do spisku 
przystąpił i przyjął dowództwo w tej rewolucji, 
ale to człowiek, który kobiet gnębić nie da. 
= JA, — wtrącił Kazimierz — jestem 
przekonany, że Le Bel padł ofiarą oszczerstwa, 
i ża wcale żadnego napadu na klasztor nie 
wykona. 

Zmierzchało się jaż, kiedy prsełożona wró- 
ciła do salonu w towarzystwie drugiej starej za- 
konnicy i siostrzyczki, która zaraz kilka lamp 


zapaliła, na to, aby było bardzo jasno. Na 


rzy przełożonej malowała się jakaś sucha i kwa- 
na decyzja. Rsekła : 

— Przyssłam stanowczo oświadczyć, że pan- 
PE Uieszanowska musi natychmiast ten klasztor 
opuścić. Przecież jest rzeczą stokroć nataralniej- 
szą, aby mieszkała u swoich opiekunów. 
Powszechne, zadziwione a przygnębione mil- 
czenie było odpowiedzią na to oświadczenie. 
Przełożcna poczuła się tedy po chwili do obo- 
wiązku wytłómaczenia swojego postanowienia, 
mówiąc: 
— Dorosłe osoby świeckie zwykły do na- 
szego klasztoru przychodzić tylko na rekolekcję, 
co najwięcej kilkotygodniową , a panna Celina 


na jej pobyt zezwolić. Uczyniłam to przez wzglę- 
dy dla OO. Dominikanów, ale te względy po- 
winne były ustać z chwilą, w której się oblęże- 
nie Paryża skończyło i w której pan Ciarski 
wrócił do Paryża. 

— Ależ w imię Boga, — zawołał Kornel -- 
narażacie pannę Celinę na największe niebezpie- 
czeństwa, wypowiadając jej pomieszkanie w kla- 
sztorze. Klasztor będzie strzeżony i ręczę za to 
że będzie dobrze strzeżony, a dom państwa 
Ciarskich nie będzie miejscem bezpiecznem dla 
osoby, którą ściga osobiście jeden z najniebez- 
pieczniejszych demagogów. 


— Nie pozwolę na to, aby straż weszła do 
klasztoru, a zrozumiałam to bardzo dobrze, że 
tak napad, na klasztor zamierzony, jak i straż, 
przeznaczoną klasztorowi, zawdzięczam tylko 
obecności panny Cieszanowskiej. Miałyśmy już 
nieraz sposobność zauważać, że panna Ciezzano- 
wska jest zarażona rewolucyjnemi ideami, a te- 
raz, kiedyśmy usłyszały, żeście panowie jakąś 
komunistyczną straż do klasztoru przysłali, na 
chwilę nie wątpię, że wdsłam się niebacznie 
w stosunki z nieprzyjaciołmi tronn i ołtarza. 
Dlatego powtarzam stanowczo moją prośbę, aby 
się panna Cieszanowska najdalej za godzinę 
z naszego klasztorn wyniosła. 


„Nie było o czem mówić. Celina wstała ze 
swojego krzesła, mówiąc: 
A zatem idę się pakować — i wyszła 
z salonu... Ale w tej samej chwili usłyssano od- 
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przebywała tu przez całą zimę i to w okoliczno- i 
ciach takich że właściwie nie powinnam 
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I ta garstka szaleńców, 


więc wszyscy prawie. © 
w niespełna czternaście lat, za pomoca strejków : 


manifestacy j 
posiadających i rządzących. W roku 1892 sto- 
czyła walkę i odniosła zwycięstwo municypalne, 
któro cyfrowo przedstawia 170000 głosór:, 740 
wybranych i 29 rad municypelnych zdobytych, 
w tej liczbie zdobyła większość w radach miej- 
skich w Roubaix i Marsylji, Moztlugon i Ner- 
bonne, w Caudry, la Ciotat, Thizy, Cours, Beau 
caire itd. I dzisiaj około tego akademickiego so- 
cjalizmu, który stał się osią polityki, kręcą się 
wszystkie stroanictwa barżozzyjne : jedne, :by 


1. maja, posiała popłoch pośród 


gloriam karykaturować wspólnie z takimi panamt 
de Mun; inne znowu, aby jak Goblet, zapoży- 
czać się od niego we wszystkich szczegółach aż 
do postulatn ośmiogodzinnego dnia roboczego, 
tego ostatniego słowa rzekomej utopji, która stała 
się dzisiaj najbardziej palącą kwestją, domagają- 
cą się rozwiązania. 

Czego chce partja robotnicza, czego podo- 
bnie, jak ona i wraz z nią chcą wszystkie 
stronnictwa socjalistyczne starego i nowego 
świata, o tem wszyscy wiedzieć powinni. Żąda- 
my, aby jistota ludzka, która przestała, jak w 
epoce ladożerstwa, być środkiem pożywienia dla 
swego bliźniego, przestała być również, jak dzi- 
siaj, narzędziom produkcji i wyzyskiwsnia. Ža 
damy obalenia niewolnictwa, które istnieje dai- 
siaj pod postacią niewoli i uciemiężenia robotni- 
ka; żądamy zniesienia dzisiejszego ludożerstwa, 
tj. dzisiejszych warunków płacy roboczej. Sku- 
tkiem sił, jakie wiedza zastosowała do produkcji, 
egzystencja prawdziwie ludzka stała się nare- 
szcie możliwą, a więc niezbędną dla wszystkich 
członków społeczeństwa, a podział tego społe- 
czeństwa na klasę cierpiącą i klasę używającą, 

| na klasę przeciążonych pracą i klasę przeciążo. 
nych nudą i próżniactwom, który w przeszłości 
może był niezbędny dla postępu, stał się dzisiaj 
i główną przeszkodą wszelkich dalszych postępów 
i ludzkości. 
i Czyż znaczy to, jak twierdzi nieuctwo i zła 
| wiara sprzedajnej prasy, że domagamy się oba- 
j lenia własności indywidualnej ? dlatego tylko, że 
r utrzymujemy, iż rozwiązanie antagonizmów spo- 
| tocznych, nurtujących świat dzisiejszy, da się 
; osiągnąć jedynie za pomocą nspełecznienia brod- 
ków produkcji, za pomocą własności narodowej, 
potęgującej zwierzchnictwo ludu? Slepi tylko - - 
a przyrodzenia lub z umysła — megą nam taki 
robić zarzut. Oskarżają nas, śe chcemy obalić 
własność indywidualną, ależ ona zamiera bez 
naszego udziaiu! Własność indywidualna fabryk 
i warstatów i w ogóle narzędzi pracy — to wła- 
sność akcyjna, a więc kolektywna; koleje żela- 
zne, wielkie kopalnie, przędzalnie i inne fabryki 
mechaniczne — oto, co zabija własność indywi- 
dnalną. Podobnież wielkie magazyny zabijają 
własność indywidualną drobnego handlu. Nawet 
najbardziej z pozoru indywidualna własność — 
drobne oszczędności osobiste — i te giną w mo: 
j własności wielkich instytucyj 


mu pokazać pięść p. Dupuy, który chce udawać 
- drvgie, aby go ad majorem Ecclestae = 
| 


i 


k 


rza kolektywnej 
| finansowych, w krachach takich, jak „Union gé- 
| nérale,“ „Comptoir déscompte.“ lab w sdzie:- 
| stwach i zbrodniach Panamy. 
| Dalekie od zagrażania jedynej własności pra- 
wdziwie indywidualnej, jaka jeszcze pozostała — 
własności wieśniaczej, stronnictwo robotnicze o 
świadcza owszem, że doszedłszy do władzy, wła- 
| sność tę weżmie w obronę, albowiem nwolni ją 
| od podatków, niegodziwego systemu fiskalnego, 
| który ją podkopuje i od wdzierającego się do 
Republika, po dwu- 
, dziesta dwu latech istnienia, staje się znowa naj: 
pyszniejszą z monarchij dla monarchistów, skoro 
. opanowana przez złodziei, kapitału używa całej 
kompetencji wszystkich władz państwa jedynie 
ku obronie wzzyskiwaczy i złodziei pracy ludz- 
| kiej. Z taką też opoka łączą się konserwaty- 
bci, nawet najbardziej ograniczeni, = rozkazu i 
' za przykładem Watykanu. To też niezbędną 
! jest zmiana klasy u stera rządu, sby wyjść z te 
| go błota, z krwią zmięszanego, w którem wazy- 
etko się zatraca, nawet sama idea repablikañska, 
aby wyjść ztego przesilenia, które staje się coras 
bardziej powszechnem i trwałem. 
głos trąby wojskowej, a potem silne dzwonienie 
u furty klasztornej. 
— Myśmy zgubione! — zawołała przeło- 
żona. -- To komuniści przychodzą |... 
I schroniła się ze swoją towarzyszką gdzieś 
w głębi murów klasztornych; a niezadiugo usły- 
Szano Śpiew zakonnic i pensjonarek, dolatujący 
z kaplicy, gdzie wszystkie błagały na klęczkach 
oga o zamiłowanie i obrenę, i oddawały się 
pod opiekę Przenajświętazej Panny. Równocześnie 
odzywało się coraz głośniejsze stąkanie do hra- 
my Eklasatornej. Kudewicz prowadził swoich ludzi 
i domagał się tego, aby ich Wpuszczora do wne- 
trza budynka, którego mieli bronić. Ale fartjanka 
poszła była wraz z innemi zakonnicami do kla- 
sztoru i tam wspólne odmawiała modlitwy. Zre 
sztą przełożona postanowiła stanowczo, że komu- 
niści nie wejdą do klasztoru inaczej, jak chyba 
tylko przemocą. 
Gwardziści, prowadzeni przez Kadewicza, 
szli bardzo niechętnie bronić klasztoru. A teraz, 
iedy się spotkali z oporem, wygadywali głośno 
na zakonnice, nie przebierając wcale w słowach, 
ani w dowcipnych niby, a w samej rzeczy szka- 
radnych pomysłach. Któryś z nich zawołał wre- 
szcie : 
— Panie. komendancie, każ pan fartę wy- 
sadzić, abyśmy wleźli do kurnikal.. Bo przecież 
na bruku aie będziemy nocować. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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Ludwik Zwieback i Brat z 


a OE O A ZE OO ZA ORC EŃD A WRCECZA 


Gwałtowni! wysnawcy przemocy ! Ale czyż ! 


to właśnie mie nasi mężowie stanu, ludzie „po- 
rządku", legiliści klasy rządzącej, czyż to nie 
oni nadużywają Bastylji, odrestaurowanej i po- 
więsszonej przeciwko naszej propagandzie ? 
czyż to nie oni właśnie z lekkiem sercem po- 
siłkują się oddziałami jasdy i ogniem z karabi- 
nów Lsbala przeciw najlegalniejszym strejkom i 
nainiewinniejszym manifastacjom ? Oni to wła- 
Śnie, szarlatani patrjotyzma, to ta sama bur- 
żoazja, która stacąwszy na czela Francji, od 
czasów rewolucji naraziła ją tylko na dwu- 
krotny najazd, a po krwawej walce przaciwko 
internacjznałowi paryskiemu 1870 roku. oddała 
heniebnia wrogowi Alzację i Lotaryngję. Ta 
sama burżoazja teraz codziennie zaprzedaje 
pracę i oszczędności narodowe kosmopolitycenym 
wyzyskiwacsom w rodzajn Hirscha i Korneliu- 
sza Hortza i w rodssjı przemysłowca Hoidenn. 
Stronnictwo robotnicze jest jedynem patrjoty- 
cznem  stronnictwem Francji, gdyż ono właśnie 
dzisiejszą Francję, upokorzoną sło- 
żalcso łaszącą się u stóp kat a-wiesząa- 
lila wszech Rosji, znowu odrodzi i 
zrobi Francję wielką, wyswobodzicielką, która, 
aby grozą przejąć tyranów i obwieścić pokój i 
wolność światu, potrzebuje tylko stanąć na czele 
międzynarodowego robotniczego ruchu socjali- 
stycznego !“ - 

Po odczytania tego manifestu śpiewano 
jeszcze pieśni rewolucyjne i na tsm zakończył 
się bankiet kollektywistów paryskich, który 
odbył się w sali du Globe przy bulwarze Stras- 
barskim 


Z naszych zdrojowisk. 


Rymanów 28. lipca. 

Pogoda u nas trwa dalej i umożliwia wycieczki 
i przechadzki w góry. Słońce dogrzewa silnie. oza- 
sami na chwiię zakryją niebo czarne chmury, słychać 
zdala grzmoty, ale wnet głnchną, horyzont się rozja- 
gnia i tylko gdzi:ś dalej od nas widocznie była 
burza. 

Na doinu 26. bo. przypadały imieniny właści- 
cielki Rymanowa hr. Potockiej Chcąe złożyć hołd 
dobrodziejee, znanej zə swych uczgnków w całym 
kraju, zawiązał się tu komitut, który w wigilię imie: 
nin urządził w cali „kurhansu* koncert. i 

Program zawierał: Chór kolonj: wakacyjnej. 
produkcje chóru amatorskiego, w skład którego woho- 
dziły panny hr. Potockie, poseł p. Wielowiejski i 
inni, w końcu deklamacja i produkcja na fortepianie 
i skrzypcach. 

Wszystko wypadło bardzo ładnie, a səla była 
połaa słnchaczów. w . 

Wieczór był śliczny, na dany znak trąbką, jakby 
za skinieniem różezki caarcdiejskiej, zajaśniały bu- 
dynki kolonji różnokolorowem światłem, równocześnie 
zatłysły ogaie na stokach i górach, a na boisku 
przed kolonją gorejący mouogram s l:uizantki. 

Głos trąbki roaległ się po rz drugi, a na to 
hasło ruszył korowód 2 pochodniami od kelonji ku 
„kurhausowi”, poprzedzony muzyką. Gdy się korowód 
do dworca zbliżał, sapalono ognie bzngalskie, które 
z iluminacją i pochod m tworzyły ietoie czarodziejski 
obrazek. 

Wszystko, co żyło. zgromadziło się na deptsku 
tuż przed „kurhausem*. Jedna z dziewczątsk kolonji 
złożył. tu solerizantee Życzenia wierszami, a wSzy: 
stka dziatwa odśpiewała „Niecha żyje” i kilka pieśni 
patriotycznych i 

Teraz zabrał głos ks. hr Komorowski, składając 
jej życzenia od wszystkich obecnych 

Widocznie wzruszona, dziękowała hrabina wszy 
stkim za owacje, a dziatwę zaprosiła do sali balowej, 
gdzie nczęstowała ją winem i ciastkami 

Nim jeszcze kolonja opuściła „kurhzus", 102po 
częła młodzież tany, które trwały do rana, na łące 
zaś spalono bardzo ef-ktowue ognie sztuczne. 

Na drugi deień, to jeet 26. urządziła kolonja 
lecznicza festyn na tace „Guiewoszówce”, ua którym 
obecną była hr Potocka 

Dzatwa ustawiwszy się malowniczo, po raz 
drngi składała jej Życzenia i więczyła wieniec i bu- 
kiet z polspch kwiatów. Dyrektor kolonji dr. Żalióski 
w przemówieniu swem zaznaczył, iż miłość dziatwy 
ka dobrodziejce nie jest sztneznie wywołaną, lecz pro- 
stą. z głębi serca pochodzącą jak kwiaty, które u 
nóg jej ta dziatwa ułożył . 

Chwilę tę i pochód na łąkę 
Stan'sławowa pan Eder. 


zdjął fotograf ze 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 
Czwartek 3. sierpnia. 
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Wiadomości osobiste, Okulista dr. Machek ' 
wyjechał na ezterotygodniowy pobyt do Norderney. — | 
Poseł dr. Adam Asnyk przebywa w Żakopanem. — | 
Piotr Stachiewicz, artysta-malarz, wyjechał do 
Zakopanego. — Henryk Sienkiewicz — jak do- 
nosi Dz. Pozn. — nietylko odwidzi Wielkopolskę, | 


zle także będzie nozestniczył w zjeździe prawników 
i ekonomistów polskich. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 29. bm odbył 
się w kościele 0O. Dominikanów we Lwowie ślub p 
Adama Dębickiego, kandydata notarjalnego. z 
panną Antoniną Śzpetmańską, córką kierownika 
szkoły im. A. Mickiewicza we Lwowie. 

W sobotę w kościele parafialnym w Nabrożu 
pot Tyszowcami, pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Czesława Swieżawskiego, syna 
Eustachego. prezesa dyrekcji szczegółowej Tow. kred. 
ziem. w Lublinie i małżonki jege Emmy z Jeże- 
wskich, właścicieli dóbr Hołabie, Łysakow i Piasa- 
czno, z panną Zofią Rakowską, córką Adolfa i Ka 
mili z Jaruntowskich, właścicieli dóbr Stara Wieś 
(powiat hrubieszowski). 

W s bote d 29. zm. odbył się w Warszawie 
w kościele PP. Kunoniezek na pl. Tea'ralnym obrzęd ; 
zaślubir panny Heleny GedrusEydziatowiezó: 
wnej, córki Tadeusza i Helany z Rembielińskich, 
z p. Adamem Zakrzewski m. 


Nekrologja. W Petersburgu zmarł dr. med. 
Władysław Piotrowski. 
waiendarz. Czwartek (3.): Znalezienie św. 


| 
| 
Szczepana. Wschód sćońca o goditi: 4 minut 45, 
zachód o zodzinis 7. minut 26. 

falend. myśliwski. Wolno polować as | 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, | 
dropie i pardwy, ptactwo błotna i wodne w ogólności. 

Kalend. rybacki. W sierpnia wolno łowić 
bez egraniczenia wszystkie gatunki ryb i raki. Zło- 
wiono ryby i raki muszą mieć miarę przepisaną. Na 
wędkę najlepiej łapać przy wschodrie i zachodzie 
słońca, gdyż przy wielkich upałach kryją się ryby 
pod brzegiem i korzeniami drzew. 

Obchód pamiątkowy. W sobotę dnia5. sierpnia 
rb. jako w 30. rocznicę stracenia pięciu członków 
Rządu parodowego na stokach cytadeli warszawskiej, 
w kaplicy pamiątkowej 


odbędzie się. jak corocznie, 
Wuleckiej, 


z roku 1868 we Lwowie przy drodze 


j uroczysty obchód, urządzony staraniem młodzieży. na 


kasacyjny, 
YKDĄSTM a E 


który wazystkich prawych synów ojczyzny najgoręcej 
urządzejąca obchód ten młodzież zaprasza. 
Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratun- ; 
kowo udzieliło w lipou pomocy w 163 wypadkach, į 
u to w dzień 112 razy, w nocy 51 razy. Poszeze- 
gólnie spieszyło Tow. ratunkowe w wypadkach na- ` 
głego zsełabnięcia 77 razy, uszkodzenia cielesnego 70, | 
samobójstwa 2. przypadków obłąkania 5  Przewie- 
ziono chorych do szpitala 48, do mieszkania 8. do 
stacji ratunkowej 14. W liczbie tej było mężczyzn 
82, kobiet 62, dzieci 19. Słnżbę pełniło w tym mie: 
siącu ozłonków ochotników dwóch stale. Liczy Towa- | 
rzystwo członków czynnych 15, wspierających 160. | 
Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratunkowe | 
ndzieliło w miesiącu lipen pomocy w 188 wypad | 
| 
| 


kach, mianowicie w dzień 138 razy, w nocy 50 razy, 
a to następująco: nagłe zasłabnięcia 73, uszkodzenia | 
cielegna 104 samobójstwa 6, przypadzi obłakusia 5 į 
Przewieziono do szpitala 55, do mieszkania 4, do | 
stacii ratunkowej 3. W liczbie tej znajdowało A 
mężczyzn 103, kobiet 74. dzieci 17. Służbę pełniło 
w tym miesiącu członków ochotników (medyków) 93. | 
Członków liczy Towarzystwo czynnych 100. wspiera | 
jących 150. 

Promocja. P. Jan Hołyński, rodem z Żółkwi, | 
koneyp dyrekcji kolei państwowy:h we Lwowie, | 
otrzymał onegdaj stopień doktora praw. | 
P. Norbert Demand, reżem z Taruopola, otrzy- i 

na uniwersytecie lwowskim stopień doktora | 


m:zł 
praw. 
P. Mieczysław Marjan Poray Madayski, rodem | 
z Borszczowa w Galicji, koneypient gal. prokuratocji } 
skarbu we Lwowie, uzyskał w uniwersytecie lwo- | 
wskim s'opień doktora praw. 
P. Emil fałamnuiecki otrzymsł na uniwersytecie ; 
w JInsbrnku stopień dr. wszech nauk leka:skich. 
Wiadomości dyecezjalne  Zarządcą dekanatu 
samborskiego mianowany został ks. Lew Kozaniewiez, 
paruch w Mystkowicach -- Administrację parafji w 
umieńcu, w dek. starozolskim utrzymał ks. [wau ; 


udryj. 

Z izby sądowej. Podczas katastrofg w gorzelni | 
w Nowem Sio'e w październiku rokn zeszłego ponio- 
sło kilku robotników, między innymi i kierownik 
gorzelni Lipa Spanier dość znaczne poparzenia, zaś | 
robotnik Hryń Deneha, bezpośrednio eksplozją do: 
tknięty, w kilka godzin skutkiem doznanych uszko: 
dzeń życie zakończył. | 

Wypadek ten był przedmiotem rozprawy sądo- 
wej a trybanał tutejszego eądu karnego przypisał 
winę tego nieszczęścia kierowmkowi gorzelni Lipie 
Spanier i zasądził go za to na trzy miesiące ści: 
słego aresztu. 

Przeciw temu wyrokowi wniósł zagądzony przez 
swego cbrońcę dr. Tobiasza Aschkenazaego, zaża- 
lania nieważności. 

Uzvając słaszność wywodów takowego, 
na rozprawie niejawnej 


p 


trybunał | 


nie stając do ogólnego spelu. 


(KRAK KG LA Rochi Aal, | Ghablisori są obecnie w stanie odporaym, 
3 fra | 


Romans z fruncuskiego. 
(Ciąg dalszy) 

Jeżeli nie ma tego zamiaru. i 
zamknąć pocztę i prosić o zwrot listów. Jeżeli 
jest uczciwym człowiekiem, o czem nie mam 
prawa powątpiować, nie zawaha się ani chwili, 
co ma dalej robić. Albo jeszcze lepiej zrobisz 


opowiedziawSzy wszystko twojej matce, jest 
ona, dobrą, iateligeutną i kocha cię nad 
życie. 


Tylko nim to uczyniss roawak dobrze. czy 
rseczywiście kochasz 1 szanujesz owego Rodri. 
gues'a na tyle, aby powierzyć swcje szczęście 
i los swój połączyć z nim na zawsze. Następnie 
znajdź stosowną chwilę, kiedy pozostaniecie sa 
me i wyspowiadaj się matce ze wszystkiego. 

Ojciec możeby trochę gderał; mężczyźni są 
surowi dla drugich.. nawet jeżeli sami sobie za 
wiele pozwalają. Matka a góry cię wytłumaczy. 

No, dosyć jaż, na takiego, jak ja, leaiucha ! 

Mówić mogę bez przerwy dzień cały, lecz, 
jak tylko idzie o napisanie daiesięcin wierszy, 
stoją sis ogromnie powoloą. Dla ciebia tylko ro- 
bię niekiedy wyjątek i poddaję się torturom pi- 
sania. Dobrze, że już koniec | 

Bo i cóż ci mogę więcej pisać ? , Chyba to, 
że mój kochany ojczalek jest wściekły na cały 
ten zamęt i przewrót Paryża, gdyż, jek w tej 
chwili, to cała część miasta około Piła Marso 
wego jest niedostępną. 

Słowem stuletnia roczni:a sprawia mu obrzy- 
dzenie, 


PEER WY ZERA aa | 


radzę ci | 


i 


H 


Nie sądzę jednak, zbyśmy pocbodzili od 
przodków, poległych w wojnach krzyżowych, 
gdyż, o ile pamiętam dziadka, to ten zawsze 0po- 
wiadał, że niegdyś zakupił kilka narodowych 
majątków, z których jeden jest właśnie Cham- 
blain, lecz majątek zrobił na sklepie przy ulicy 
Saint Davis sprzedając barchan, kamłlot i inne 
materjały tego samego rodzejon. | A 

Zresztą jest to niewinna manja, która bawi 
mojego ojca, a szkody nie przynosi nikomu. Bie- 
dny ojczulek nie byłby zdolny muchy uśmier- 


| ciċ. tarając się sawsze, aby w drogę nis wcho- 


dzić nikomu. Mówię ci o tem, meja jedyna, abyś 
zrozamiała, iż nasze spotkanie się na Polu Mar- 
sowem musi być odłożone na później. 

La z nie mssa czego żałować. Podobno, iš 
trzebs tam brnąć w błocie po kostki i zaledwie 
sa k'lra dni dojdą do zupełnego uporządko- 
wania. 

Jednakże mówiono mi, że są tam prześli- 
czne rzeczy. które warto obejrzeć, zawsze jednak 
po cichu, aby nie ściągoąć na siebie gniewu oj- 
cowskiego. 

Nakoniec pociesz się. Pewnego poranku wy- 
rwą się do Paryża i jeżeli znajdę jaki sposób 
lokomocji, przyjadę nz kilka dni do milego 
Chbesnay 

Całuję cię z całe: duszy Blanko moja i pro 
szą, wiers niczachwiane cię kochającej 


Bercie de Chamblain. 


P. S. Oddawna już nie nazywamy się Clé 
ron'owie i radzę ci nie wymawiać nigdy tak po- 
spolitego naswiska. Pomiędzy nami są tylko czy- 
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ralnego prokuratora zniósł wyrok tutejszego sądu, 
jako niejasny, niedokładny i w istotnych punktach 
nienależycia umotywowany, — oraz zarządził pono- 
wną rozprawę. 

Fałszywe pieniądze. Onegdaj przytrzymano we 
Lwowie jedną kobiatę, która chciała wydać fałszywą 
kororówkę. Falsyfikat ten był bardzo misternie pod- 
robiony, poznać go można było tylko po odmiennym 
od prawdziwej koronówki dźwięku i po niewyraźnie 
odbitym napisie na obwodzie monety. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -|- 140°C., naj- 
wyższa -+ 180°C., najniższa +- 11490. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie zachodni o Średniej prędko 
ści 4 m/sek.; średnia temperatura podniesi się do 
-i- 18°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 70 proe.; opadu 
nie będzie, pegoda 

Z kółek rolniczych. Ks. Michał Mryc, wice- 
rektor seminarium duchownego w Przemyślu, miano- 
wany został na trzy lata delegatem przemyskiego 
konsystorza do centralnego zarządu kółek roln. 

Kościuszkowska rocznica. Od jedngo z czy- 

otrzymuje Nowa Reforma następujące u- 
Rok 1894 jest setną recznioą powstania Ko- 
ściuszkowskiego. Będzie en niewątpliwie w całej 
Galicji bardzo uroczyście obchodzony. Spodziawać 
się można, że powstaną rozmaite fundacje, mające 
głównie na celu podniesienie cświaty naszego ludu, 
który w owem powstaniu tak szczytną zajął kartę, 
który Okazał ogrom  drzemiącej w nim siły i na 
którym odrodzenie nasze i wolności opieramy. Wszy- 
stkim wiadomo, jak dzielnie odznaczył się w owem 
poxstaniu chłop behater Wojciech Bartosz Głowacki. 
Sądzę więc, że pamięć jego należałoby uczcić i unie- 
śmiertelnić skromnie, a widocznie. -— Trzebaby u 
tworzyć nie wielkie choćby stypendjum jego Imienia 
dla Czieci włościan, oprócz tego zaś i to ko- 
niecznie, należałoby wznieść mu jakiś pomnik wapa- 
niały, mojem zdaniem, najlepiej usypać kopiec — 
oczywiście nie takich rozmiarów, jak Kościuszki, — 
aby lud wiedział, Że naród polski dobrych swych 
synów zarówno czcić umie, bez względu na to, ozy 
oni w pałacach rodzeni, czy w biednej chacie wie- 
śniaczej. Jakiby to piękny był widok, gdyby pan, 
mieszcz*nin i chłop Wspólnie wznosili ziemię, eypiąc 
mogiłę chłopu bohaterowi, który na pierwsze hasło 
o wolność Opuścił żonę i dzieci, w kosę 
zbrojny poszedł gromić wspólnego wroga i imię 
polskiego wieśniaka nieśmiertelną okrył chwałą... — 
że taka mogiła siluiej, dobitniej i wyra- 
źoiej przemawiałaby do ludu i lepiej uczyłaby go 
dziejów ojezystych 1 miłości kraju, niż książka, do- 
brze nawet napisana. Raucam tę myśl nie msjąg 
pretensji, ażeby ona była najlepszą, lnb jedynie 
dobrą. Może znajdzie się inny, lepszy sposób ucz ze- 
nia dzielnego Bartosza i jego siermiężnej braci, byle 
tylko nie zaniedbać gposobuości, tak dobrze w przy 
szłym roku się nadźrzającej, 

Odezwa do Towarzystw muzyczn;ch Od p. 
M:urycego Siebera, znanego recenzenta muzycznego i 
kompozytora „Wieńca polskiego“, otrzymujemy na- 
stępujące pismo: „Odezwa do wszystkich Towarzystw 
muzycznych, „Lutni“ i Kółek śpiewackich w Galicji I 
Zaproszony do zredagowania statystyki muzycznej z 
całej Galicji dla fachowego wydawnictwa „Fyromme's 
Musikalischer Welt Kalender", wydawanego we 
Wiedniu, lecz wyjeżdżając właśnie dla puratowania 
zdrowia na 6 tygodni do Szczawnicy, udaję się na 
tej drodze do wszystkich Towarzystw muzycznych i 
Śpiewsckich w Galicji, prosząc o poparcie, Statystykę 
Krakowa sam opracuję i paezłę zaraz do Wiednia; 
Towarzystwa w innych miaetach Galicji upraszam ni- 
niejszem o wysłanie niżej podanych dat wprost do 
Wiednia (z odwiłaniem się na mnie) pod adresem: 
Hofbuchdruckerei Carl Fromme. III Glocken 
gasse 2, Wien. Odpowiedzieć potrzeba na następu- 
jące pytania: Name des Vereines. Site desselben, 
Letzte Post und Land Zah d:r Mitglieder. Vor- 


: steher (prezes) Vorsteher Stellvertreter. Chormei- 


ster. Schriftführer. Bemerkung Tamże zamówić 
sobie można zaraz jeden egzəmplarz tego kalendarza 
na rok 1894 Sądzę, iż nie potrzebuję wykazywać tu 
doniosłości i koniecznoś:i tej statystyki, tj. by cały 
ruch muzyczpy i wszystkie nasze stowarzyszenia były 
w tem fachowem wydawnictwie dokładnie wykazane, 
gdyż jest to rzeczą jasną, iż nam na tem zależeć po 
winno, by zagranica wiedzisa jak u nas muzyka 
kwitnie i jak eię rozwija, jaka jest liczba stowarzy* 
szeń, ilość członków czynnych itd. Chcąc uniknąć dat 
fałszywych, z mieścić musimy səmi daty autentyczna. 
Sam już musiałem kilkakrotnie ;rostować mylne da 
ty, pedane w pismach zagranicznych o polskich kom- 
pozytosach i dziełach tychże. Maurycy Sieber, re 
cenzent muzyczny. Kraków, ulica Szlak 1. 25. — 
Wszystkie pisma polskie upraszam o łaskawe powtó 
rzenie tej odezwy.“ 

Grad wielkości 20 do 35 mn. a nawet rozmia* 
rów kuli bilardowej spadł we wsi Głęboka. koło Ja 
rosławia, wyrządzając szkody okropne. Na polu «Szy 
stko zmięszane z błotem Owies, jęczmień i kart fle 
doszczętnie prowie zniszczone. 

Burza gradowa uawidziłz dnia 30. z. m wsie 
Saraki i Junaszków w powiecie 
stej krwi Chamb'ain'owie! Boże | co tam cobie 
myśli dziadek, spoczywający na Póre Lachaise? 

Drugie P Czy przypominasz sobie tę 
naiwną strofkąę, cośmy ją bpiewały w klasztorze, 
nie wiem jnż w jakiej zabawnej komedyjce : 

QO:trożności ! 

I cichości. 
Nieprzyjaciel jest 
W ciemności. 


Nieprzyjaciela spass chyba... Im więcej jest 
niebezpie- ; 


on ujmającym, tembardziej będzia 
cznym, aż do dnia, w którym przed prawem 
podpisze protokół przymierza.” 


XIX. 
Promień światła 


Admirał de Vitray wyszedł z gabinetu pa: 
na de Rarensa z nadzieją, która jednak opiera- 
ła cię na bzerdzo krachej podstawie, 

Z czasem dopiero nabrała ona pewnej 
mocy i siły, lecz kiedy pociąg unosił hrabiego 
z Paryża, wątpił on najzupofniej o dobrym skutku 
swych zabiegów, a nawet zupałnie był zde:pe- 
rowany. , 

Kiedy wysiądł w kilka godzin później na 
stacji kolei w Cherbourgo, był lepszej myśli, 
mówiąc sobie, iż owa wdow. audet, miessksją- 
ca w domku hrabiego Dagny, miała być jego 
dawną znsiomą, córką ogrodniza % Vitrəy. A po: 
niewsż mieszkała tu przed dwoma łaty, to i te- 
raz musiała się przeprowadzić niedaleko, 0 czem, 
jek sądził, z łatwością się przekona. Więc też 
najpierw choiał zebrać peano informacje. 

Cherbourg jes' najgiówniejszym punktem 
zbo:nym marynarki, jej stolicą. a panu de Vi- 
tray, jako przedstawicielowi znaczne; raogi w ma- 
rynarce, nie było łatwem pozostać w ukryciu. 
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: Kopyczyńce w powiecie husiatyńskim i poczyniła 
| olbrzymie szkody. Wszystkie zasiewy zniszczone do 
| szozętu. 
Wynagrodzenie krzywdy. Wydział Kasy oszczę 
dnośc: miast» Tarnopola, postanowił jednomyślną 
uchwałą z d. 29. bm. urzędnika tegoż zakładu p. 
Aleksandra Skowrońskiego, którego po wypadku kra- 
dzieży w kasie tamtejszej z dnia 19. listopada 1891 
| reku zawieszono w urzędowaniu, res'ytuować na zaj- 
| mowanej przez niego posadzie, wliczyć mu cały czas 
| przerwy w lata czynnej służby i wypłacić mn całą 
| za czas przerwy niewypłaconą pensję. 
I O zjeździe koleżeńskim, który się odbył dnia 
| 22. lipea b. r. w Złoczowie, donoszą nam następjące 
szczegóły: Udział w zjeździe wzięli maturzyści təm- 
| tejszego gimnazjum z roku 1888. O godzinie 8. rano 
zebrali się dawni uczniowie wraz z profesorami koło 
| gimnazjum, skąd udali się do kościoła na mszę, od' 
prawioną przez księdza profesora Burzańskiego ; o 
godzinie 9. odprawił mszę w cerkwi grecko-katoli- 
ckiej ksiądz profesor Jezierski. Następnie zgroma- 
dzili się uczestnicy zjazdu w auli gimnazjalnej, gdzie 
profesor Baron, długoletni gospodarz klasy, w pię- 
knej przemowie powitał swych uczniów zachęcając 
do poczucia koleżeństwa i do wytrwania wiernie przy 
tych ideałach, na które szkoła zawsze wskazywała. 

Po nim zabrał głos dyrektor Niementowski, który 
nie był wprawdzie przed 5 laty kierownikiem tego 
gimnazjum, mimo to jednak w ciepłych 
zgromadzonych uszniów powitał, jako wychowańców 
tej szkoły. 

Na oba przemówienia odpowiedział jeden z ko 
legów, dzięknjąc za serdeczne powitanie i zapewnia: 
jąc imieniem wszystkich swych współuczniów, że 
wytrwają zawsze na tej drodze, którą im nauczy- 
ciele wskazali. 

Z gimnazjam udali się wszyscy na wspólne 
śniadanie, 
ogrodzie zamkowym. Koledzy, którzy nie mogli na 
| zjazd przybyć, przysłali telegramy. 

Wieczorem odLyła się wspólna wieczerza w ka- 
synie — profesorowie toastowali na oześć uczniów, 
uczniowie na cześć prefesorów. 

Miłą niespodziankę zrobił swym uczniom profesor 
Baron, który imiex:nie wywoływał z katalogu uczniów, 
a każdy z nich miał opewiedzieć koleje swego życia 
przez ubiegłych pięć lat. Bawiono się do rana — 
poczem południowym pociągiem rozjechali się ucze- 
stnicy zjazdu, unosząc ze sobą najmilsze wspomnienie 
kilku chwil, w serdecznym nastroju spędzonych. 

Na k niec wspomnieć trzeba, że inicjatorem zja: 
zdn był profesor Baron, który, jak w wielu innych 
względach, tak i w serdecznem postępowaniu z mło. 


nauczycieli. 

Zjazd archeologiczny. W Wilnie od 13. do 
26. sierpnia r. b. odbędzie się 1X. archeologiczny 
zjazd, na którym, jak wi domo, wolno będzie prze- 
mawiać w każdym innym języku, byle nie w pol 
skim Myśl zwołania zjazdu wyszła od moskiewskie- 
| go Tow. archeclogicznego, które też zajmuje się i 
jego urządzeniem, przy pomocy miejscowej filji tegoż 
towarzystwa Z polekich obywateli gotowość uczestni- 
czenia w mającej odbyć się równocześnie ze zjazdem 
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izh zachęcić do wzięcia udsiąłu. W tym celu roz 


dzielono się na sekcje i rozebiano arku ze zgłoszeń 


do rozpowszechvienia tychże, 
jaknajenergiczniej i bez zwłoki. 

Dr. Edmund Neusser — o którego nominacji 
na profesora szczegółowej patologji i terapji medy- 
cznej w uniwersytecie wiedeńskim donieśliśmy — n- 
rodził się w Swoszowicach roku 1852. W r. 1877 
został doktorem, a w rokn 1888 prywatnym docen- 
tem dla wewnętrznej medycyny. Po śmierci Bamber- 
gera wykładał ten przedmiot zastępczo przez rok. 
Prof. Nenss:r leczył ka. Ferdynanda bułgarskiego 
podczas ostatniej jego choroby i otrzymał od niego 
onegdaj następujący telegram: „Pałac, Sofia Nikt 
bardziej nie cieszy się z powodu pańskiej profesury 
odemnie, który jestem pańskim najwierniejszym przy- 
jacielem i największym wielbicielem. Witam pańską 
nominację, jako trynmf nauki, jako pociechę dla cier- 
piącej ludzkości i jako satysfakoję dla wszystkich 
przyjaciół Światła. Ferdynand.“ Adres telegramu 
brzmi: Książę Bułgarji do profesora dra Edmunda 
Neuassera, powszechny szpital, Wiedeń. 

Polskie zgromadzenie <ocjalistyczne we Wie- 
dniu. Czytamy w Wien. Allg. Ztg.: „Robotnicy pro- 
wadzą systematyczną agitację za powszechnem pra- 
wóm wyborczem. Onegdaj odbyły się we Wiednin 2 
słowiańskie zgromadzenia robotnicze, na których 
sprawa powszechnego głosowania stała na porządku 


postanawiając działać 


słowach | dziennym. W polskiem zgromadzeniu wzięli udział , 


bawiący we Wiedniu aksperci, zawezwani przez an- 
kietę przemysłową, oraz wielu studentów, z pomiędzy 
btórych dwóch zabierało głos. Referent Hudec ze 
Lwowa powitał sgromadzonych w imieniu robotników 
galicyjskich i przedłożył rezolucję, wyrażającą się 
bardzo ujemnie o wartości parlamentaryzmu i żąda- 
jącą prawa wyborczego dla każdego dwudziestoletniego 
obywatela państwa bez różnicy płci, jako pierwazego 


po południu zaś bawiono się ochcezo w | kroku do zniesienia przywileju klas posiadających. 


Zarówno na zgromadzeniu polskiem, jak i na cze- 
skiem, które się równocześnie odbywśło, rezelucje, 
odnoszące się do powszechnego prasa głosowania 
przyjęto jednomyślnie. * 

* Mowa arcybiskupa prawosławnego. Dnia 24. 
maja r. b, car Aleksander IIL., jadą do Moskwy, 
zwidził miejsce katastrofy kolejowej z roku 1888. 
W świątyni, wznoszonej na tem miejscu p. n. „Pie- 
czara Zbawicielą* (Spasow skit), arcybiskup charko- 
weki Ambroży powitał go mową, w której międsy 
innemi prawił: „Kiedy dokoła ciebie, najj. panie, 
bledną królowie i rządey, niepokoją się ludy i pań- 
stwa, a burzy się i mąci świat cały, w ręce twej 
nie zadrży ster wielkiej nawy twojego państwa; pod 
silnem twem berłem Wszech aocny daje siłę swym 


dzieżą może i powinien być wzorem dla innych | wiernym, Wszechmocny zsyła pokój błogosławiony na 


twoje ludy...“  „Przewielebny* Ambroży ma wido- 
cznie Pena „Wszechmocnego" za jakiegoś adjutanta 
j. cars. meści, może za ministra pokoju i błogosła- 
wieństwa, który spełnia, co car każe ! 

Statystyka szkół warsiawskich W ubiegłym 
roku szkolnym Warszawa posiadała 562 zakładów 
naukowych. W tej liczbie, oprócz szkół wyższych i 
średnich, było: 2 szkoły miejskie 3 klasowe; 49 
miejskich początkowych, 1 cerkiewna, 29 niedzielno- 
rzemieślniczych, 15 żydowskich (rządowych), 69 ży- 


wystawie archeolegieznej zgłosili: hr. Henryk Ślizień | dowzkich prywatnych, 361 chaderów. Uczniów liczyło 


z Wilna br. Emeryk Hntt n Czapski z Stańkowa 
(gub. mińska) i hr. A. Flater. 

Ż Wiloa telegrafują, że komitet organizacyjny, 
mającego się tam zebr.ć kengresu archeologów wniósł 
də gubernutora prośbę by pozwolił odczytać 
stare polskia dokumenty na zjeździe w ię 
zyku oryginału, tj. polskim. Gubernator jednak 
dał również odpowiedź odmowną! 

we Wiedniu, jak donesi pelska Gazeta wie- 
deńska odbyła się temi dniami ponowna narada 
polskich przemysłowców we Wiedniu w sprawie 
obesłania wystawy krajowej. Narudom przewodniczył 
p. Władysław Struszkiewirez, który zaznaczy- 
wszy deniosłość wystawy krajowej zalecił gorąco 
wzięcie możliwie licznego udziału w wystawie i we- 


się 25.108, uczennic 9 135. Utrzymanie wszystkich 
szkół kosztowało 1,278.499 rnbli i 99 kop. Rzecz 
godna uwagi, że, wskutek zamknięcia 183 chederów, 
liczba dzieci szkolnych zmniejszyła się, w stosunku 
do roku 1891/2, o 14 192. 

Nowe pismo zawodowe Specjaloą prasę war- 
szawską powiększyło nowe pismo pod tytułem: 
Prsegląd chirurgiczny, wydawane przez dr. W. St. 
Krajewskiego, który dla ew.jego wydawnictwa pozy- 
skał pióra trzydziestu kolegów specjalistów. * Prge- 
gląd chirurgiczny, oprócz działu, prowadzonego 
w języku polskim, zawiera streszczenie tego działu 
w języku fran'uskim a nadto w tymże języku stre- 
szczen'e celnie'szych prac z dziedziny medycyny 
zewnętrznej zamieszczonych w innych czasopismach 


zwał cbecnych, by podjęli pracę w tym kierunku, | naszych. 


na co się też w zasadzie obeeni zgodzili. Po prze- 
mówieniu p. Bieńkowskiego, fabrykanta zapałek i dr. 
Grnatewskiego, postanowiono wobec tego, że nia wiełu 
przemysłowców we Wiedniu wie o wystawie, agito- 
wać od osoby do osoby. Dłuższa dyskusja wywią- 
zała się nad wnioskiem p Krajewskiego, ażeby dla 
| polskiego przemysłu we Wiedniu wyznaczono osobny 
pawilon, czy oddział na wystawie. Wystąpili przesiw 
temu p. Hernik i Struszkiewicz, zwracając uwagę na 
| trndności, jakieby się łączyły z osobnym pawilonem ; 
| zaprojektowano natomiast wydanie oddzielnego ka- 
talogn wiedeńskiego, w którymby były uwidocznione 
przedmioty wiedeńskiego przewysłu polskiego. Zdanie 
to poparł p. Błędkowski. W końcu podn ósł przewo- 
dniczący, że ceny na wys'awie są t.ńsze, aniżeli na 
innych wystawach. Nie należy wszelako w tym wj- 
padzu żałować na reklamę, gdyż tylko do panien 
posażnych możnaby stosować przysłowie: „Siadź w 
kącie, znajdą cię * Przemysłowcy powinni się ruszać 
| i krzątać i pracować, jeśli ich praca ma być wy: 
| dataa i znaną. Mowoa z zapałem przemawiał, pod- 
| nosząc dobre strony wystawy i potrzebę łącznego 
działania; obesni postanowili osobiście wysznkać i 
obejść polskich przemyał>wców we Wiedniu, 
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kołnierz, pomimo pogody ianej, niż owej pamię- 
tnej nocy w Breście, podezas której układał pla: 
ny swej zemsty, swobodnie przeszedł przez plac 
dworca, skręcił w sąsiednią ulicę, a widsąc idẹ- 
, cego robotnika, zapytał: 
f — Bądźcie łaskawi powiedzieć mi, którędy 
. idzie droga do du Mesnil? 
— Prosto przed panem. 
— Daleko to ztąd ? 
! —- Małe pół mili. 
— Dziękuję 


„  Admireł ssedł dosyć stromem wzgórzem, sa- 
i Bianem domami i pięknomi ogrodami, z cudo- 
iż es widokiem na zatokę i doszedł do samego 
j Szozytu, skręcając na lewo tą samą drogą, aż do 
i miejsca, skąd trzy kręte drogi tworzą pewnego 
rodzaju gwiazdę. ; 

O jakie pięóset metrów dalej Wspaniały za- 
mek, otoczoBY prześliczny m parkiem wznosi się 
na obszernej wesołej równinie. 

Jest to le Mesnil 

Admirał pozostał przez chwilę zakłopotany, 
nie wiedząc, do kogo się zwrócić na zupełnie pu 
jztej drodze. O k'lkanańcie kroków stał mały 
į domek, ocieniony wielkiemi drzewami; hra- 

ba nie wątpił, iż to był właśnie ten, którego 
szukał. 

Miejsce było urocze, na pochyłości wsgórza, 
w dali widniało błyszczące morze, sasiane bia 
łemi żaglami ubarwione czerwone Światłem sa- 
chodzącego słońca, oras szczyt Querqieville z je- 
| go brstjonem. 

„ Admirał się zaduma? o tej, co tu kiedyś 

mieszkała. Następnie uszedł kilka kroków dalej. 
Na szosie drożnik rozbiyał kamienie z po- 
* wolnością najemnika, który nigdy nie spieszy, 


= 


nm A e TO LE a 


m ROR RÓ © OBO M MA RY TW A AI O BANAN © 


do 


Proszek reślinno-alkaliczny 


ażeby 


Okrył się więc starannie płaszczem, podniósł 
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Rul.y zamku w Rabsztynie niszezeją coraz bar- 
dziej Pisma warszawskie donoszą, że podczas burzy 
w ubiegłym tygodniu runęła najwyższa wieża, której 
gruzy zasypały podwórze zamkowe. 

Książą Karol Nassau-Siegen, słynny awan- 
tnrnik i condottiere, zwany paladynem XVIII. wieku, 
a znamy u nas jako „Dynassów* a Pana Tadeusza, 
doczekał się nowej monografji. Ma ją wydać nie- 
bawem margrabia d'Argon w książce, zatytułowanej 
Le prince de Nassau Siegen, opartej na korespon. 
deneji księcia z żoną. Karoliną Gozdzką, wojewo- 
dzianką podlaską p.imo voto Januszową Sanguszko- 
wą. której nadzwyczajne, tak w Polsce, jak za granicą 
rozgłuśne wdzięki wywołały całą literaturę portyczną. 
Revue des deux Mondes z dnia 15. lipen b r. ogla- 
sza ustęp z zapowiedzianej książki mianowicie opis 
podróży krymskiej carowej Katarzyny roku 1787, 
wsławionej teatralną scenerją Potemkina, a zakoń- 


czonej zjazdem kaniowskim z Józefem II. i Stanisła- 
wem Augustem. Liczne wyjątki z ciekawych listów 
poprzedza 


Jestem na rozkazy, panie admirale ! 

Pan da Vitray uczynił rach zdumienia. 

— Admirele! skądże ty e tem możesz wie- 
dzieć ? 

— I wcale się nie omyliłem. Znam co to 
jest, a pan jest dużą rybą. 
Czy srasz mnie ? 

— Nie, lecz jestem pewny tego, co mówię. 

I jeskczo raz dodał: 

— Jestem na usłagi pana admirała. 
chciałbym wiedzieć, o co chodai ? 

— Chciałbym wiedzieć, gdzie się znajduje 
domek... 

— Hrabiego Dagny ? 


— Właśnie. 
(Ciąg dałssy sastąpi) 
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Pueblo (w stanie Colorado). Nieszczęście spad 
ze wieszór i wyrządziło szkody na miljoa dolarów 


| (prawie półtrzecia miliona zł). Kilkoro ludzi zginęło. 


Rseka Arkansas rozlała się milami prądem rwącym. 
W Denver tramwaj elektryczny musiał zawiesić 
jazdę. 
ałówna wygrana włoskich losów „Czerwonego 
Krzyża“ w kwocie 15 000 lirów, padła na 8. 7995 


numer 48. 


Książę 


rowy od | ask petersburgskiej, 
fordzkiej i paryskiej. PE 
Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 7. wieczorem w sali ratu- 
szowej. Na porządku dziennym są przeważnis sprawy 
natury administracyj ej 1 budowlane. w 
25.letni jubileusz obchodził onegdaj dyrektor 
tutejszego zakładu gazowego p. Konrad Voss. Dzień 
ten urzędnicy i robotnicy zakładu obchodzili uroczy- 
goie, składając jubiletowi Życzenia 1 wręczając mu 
księzę pamiątkową — przy odgłosie dzwięków „Har- 
monji“. Po ukończeniu urcozystości w zakładzie, po- 
dejmował p. V. w swem  pomieszkaniu prywatnem 
cały personal fabryczny. 
Z „Sokoła“. Dnia 1. b. m. odbyło sią W n30 
kole“ lwowskim otwarcie kursu nauczycielskiego. U- 
rządzonego Staraniem Związku polskich gimnasty- 
oznych towarzystw sokolich na nauczycieli, względnie 
kierowników gimnastyki w towarzystwach gimnasty- 
aunjoh związkowych. Kars ten trwać będzie eztery 
tygodnie i ma na celu „wiadomości teoretyczne i pra” 
ktyczne nezestników rozwinąć i uzupełnić, jako też 
wprowadzenie pewnego jednolitego systemu przy u 
dzielaniu nauki gimnastyki we wszystkich towarzy” 
stwach, należących do Związku. Zebranych uczestni- 
ków kursu, przybyłych s rónysh stron kraju, jak 
z Bochni, Czerniowiec, Dobromila, Sambora, Sanoka, 
niatyna, Tarnopola i Żółkwi, powitał reprezentant 
„Sokoła“ lwowskiego i reprezentant Związku. Naste- 
pnie druh Durski wyjaśnił cele tego knrsa, zań druh 
Janikowski, kierownik i nauczyciel, przedłożył pro- 
gram cztero tygodniowej teoretyczno-praktycznej nauki. 
Uczestniey Kursu przybyli do Lwowa przeważnie na 
koszt swych towarzystw, Związek postarał się o bez- 
płatne mieszkanie które zawdzięcza po większej ozę- 
ści ofiarności kilku właścicieli hotelów, a mianowicie 
pp. Hoffman:owi, Alsnerowi i Weberowi, którzy 
chętnie i bezpłatnie ustąpili na cały miesiąc sierpień 
po kilka pokoi, gdzie też przybyli nauczyciele po- 
mieszczeni zostali, Za tę iścio obywatelską ofiarność 
Zwiągek wyraża wspomnianym pauom serdeczne po- 
dziękowanie. Czołem ! 1 
Z armji. Cesarz zarządził przeniesienie pnłko- 
woika 13. pp. Joljusza Frodla w stały stan spo- 
czynku — i zamianował: pułkownika 3 p. artylerji 
fortecznej Karola Ziegelmayera dyrektorem artylerji 
w Zadarze; podpułkownika Aleksandra Walluschka 
komendantem 3 p. art. fortecznej; podpułkownika 
Alojzego Judra komendantem 1. bat. artylerji forte- 
eżnej, Pułkownik sztabu inż. Aleks. Zaręba  przenie- 
siody został w stan spoczynku. Jener. lekarz sztabowy 
dr. Rysz. Ohimiani, szef sanitarny XI. korpusu, prze- 
niesiony w stan spoczynku, a lekarz sztabowy dr. W. 
Liszniewski, przeniesiony do eupitala garo we Lwo- 
wie. Lekarz sztabowy dr. Jakób Schaff ze Lwowa 
został naczelnym lekarzem garnizonu w Czerniowoach, 
a lekarz pułkowy dr. Robert Siav:a z 55. pp. leka- 
rzem naczelnym 24. dyw. piechoty. Lekarzami asy- 
stentami w rezerwie zestali: Wine. Arneld i Izrael 
Selzer we Lwowie, Pinkas Tislowitz w Krakowie i 
Salomon Herzig w Przemyślu. 
Z kr:jowaj rady zdrowia. W dniu 19. lipca 
b. r. odbyło się dziewiąte posiedzenie krajowej rady 
zdrowia, na którem następujące sprawy były przed- 
miotem obrad, względnie uchwał: 1. Wydano opinię 
w sprawie możliwości dalszego iutnienia  piekiarni w 
oznaczonym doma w Krakowie. 2. Wydno orzecze- 
nie w przedmiocie garbarni w Załubińczu (powiat 
Nowy Sącz.) 3. Zaopiniowano sprawę grobowca na 
omentarzu kościelnym w Radoczy (powiat Wadowice.) 
4. Wydano opinję, co do aktywowania samoistnych 


czarnogórski otrzymał doktorat hono- 
kazańskiej, ox- 


_ *kręgów sanitarnych w Łańcucie, Przeworsku, Le- 


y i w Oświęcimie (powiat 
co do utworzenie 21 
w bieżącym jeszcze 


żejsku (powiat Łańcut) 
Biała.) 5. Wydano  opinję, 

okręgów Banitarnych w kraju, 
roku w życie wejść mających. 

Termin egzamiaów na nauczycieli ludowych 
przeniosła rada szkolna krajowa tego roku na dragą 
połowę października, a to dla tego, aby dać kandy- 
datom możność i czes do óbznajomienia * się nale- 
zytego z nowymi planami naukowymi i nowymi pod- 
ręcznikami. 4 n 

Zabawny wypadek zdarzył się w Jarosiawiu 
— jak donosi Głos- jarosławski — pewnemu komi 
wojażerowi „von dranssen*. Pan ten, ozdobiony brodą 
okazałych rozmiarów, postanowił dla niewiadomych 
przyszyn poważny zarost zdjąć ze swej twarzy ; wstą- 
pił więc do jednego z tamtejszych fryzjerów, który się 
zajął fizjonomją komiwejażera. Kiedy dzieło odmło- 
dzenia w połowie było dokonane, wdał się komisant 
w poufałą pogadankę z fryzjerem i w niej dał się 
poznać jako nieprzejednany wróg Polaków, nie szczę- 
dząc dla całej narodowości słów obelżywych, nie 
kwalifikujących się do powtórzenia. Oburzony fcyzjer 
złożył brzytwę i oświadczył swemu gościowi, że się 
nadal jego brodą zajmować nie myśli. Nieprzejednany 
wróg najpierw groził, później prosił fryzjera, by mu 
swej posługi nie odmawiał ; a kiedy to nie nie po- 
mogło i fcyzjer okazał się niewzruszonym i również 
nieprzejednanym, komiwojażer z ogoloną połową twa- 
«sy przeszedł przez miastu dla zrównania swej fizjo- 
nomji, ale podobno po tskiej nauczee już nie łajał 
więcej na „Bźrenłand*. 

"W Drohowyżu w zakładzie skarbkowskim, mają 
zamiar — jak donesi (ae. Stryjska — zaprowadzić 
ochmistrów, którymi będą księża. Rozumiemy to w 
ten Sposób, że na grupę młodzieży zostanie wydzie- 
lony funkojonarjnsz, którego pieczy potuczone będzie 
czuwanie nad tą młodzieżą Dochodzą wieści, że ku- 
rator zakładu nosi się z myślą powołania do tego 
"obowiązku ke ke. Jezujtów. 

Wizytacja klasztoru. Do klasztora 00. Refor- 
matów w Jarosławiu Przybył w d, 24, zm. ks. Pla- 
sidus Fabiani, prowincjał Krosaoji i Karyntji, a ko- 
misarz jeneralny, W Celu wizytacji klasztoru przed 
rzechletnią kapitułą, mającą SIĘ odbyć w dniach 6., 
1.18. sierpnia w Bieczu. | 

Nieszczęśliwe wypadki. Przed kilka dniami 
utonęło trzyletnie dziecko Anny JĘ uchta w Dąbrowicy, 

re bawiło się bez dozoru nad potokiem. , 
=W Jarosławiu zmarła wskutek poparzenia po 
smiodniowej męczarni córka Alojzy Kaiser. 
2 jj = =06CFĘE SDE DET 

Zapiski zamiejscowe. 

i jt Na dochód Ochotniczej straży [o' 
karnej w Podhajcach, urządza wydział Tuwaczystra 
kasynowego w daiu 6. Biezpnia rb, w lesie przy 
Adamówoə festyn z nprzejmym  wapółudziałem mg- 
akiego chócu „Towarzystwa bratniej pomocy” z nader 


arozmałconym programem. 
p O 


Viad mości liierackie i artystyczne. 
A Reportosr łostraliy. W Teatrze letnim: 
Dziś we czwartek po rzz drugi „Biedna dziewczyna”, 
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Kreun'a i K. Lindau'a, z muzyką LL. Luhn'a. Tłuma- 
czył A. Kiezman ; jutro w piątek „Wioek i Waeek“, 
komedja w 4. aktach Z. Przybylskiego. Pożegnalny , 
występ pana Mieczysława Frenkla, artysty teatrów : 
warszawskich. 
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Biedna dziewczyna. 
(Krotochwiła ze Śpiewami w 6 obrazach L Kren 
na i K. Lindaua z muzyką L. Kuhna w tłuma 

czeniu A. Kicemannu.) 

Bogata dziewczyna, Marja Hertenstein, pod- ; 
ałucha»szy wylew gn'ewu kncharki Elizy, w któ 
rym ta ostatnia oświadcza stanowczo, że konku- , 
renci bogatych panien kłaninją się nie im sa- ; 
mym, lecz ich mamonie, marnemu kruszcowi, — | 
postanawia pozornie pozostać biedną, aby módz 
wyjść za mąż zw tego, który ją nie dla jej pie- 
niędzy, lecz dla niej samej pokocha. i 

Takiem jest założenie sztuki, a że antorzy | 
wybrnęli szezęśliwie z zadania, i że w końcu 
Numa znalazła swego Pompilja:za, jest rękoj- , 
mią tego ich firma, zoana już publiczności lwo- . 
wskiej z przedstawienia „Głorącej krwi“, która | 
w krótkim stosunkowo czasie doczekała się dwa- : 
dziestu kilku przedstawień. 

Panna Marjanna, ulokowawszy swój mają- ; 
tek w bezpiecznem miejscu, postanowiła więc 
przez trzy miesiące żyć z pracy rąk własnych 
i w tym celu udała się do Wiednia, gdzie sna: 
lazła mieszkanie w domu Małgorzaty Grosskopf, 
praczki co się zowie. W pociągu, wiozącym Mar- ; 
jannę do stolicy, poznał się z nią młody czło- i 
wiek, Teodor Sebramm i zakochał się w niej od ; 
raza na śmierć. Ten także przyjschał do Wie- 
dnia i dzięki pośrednictwa Manki Vieróekle, po- 
znał się bliżej z swoją przyszłą. Ten Maki, to 
haltaj co się zowie. narzeczony praczki. Sprytny, 
nie z jednego pieca już chleb jadał, był w ba- 
lecie, sprzedawał zapałki, dopóki ma „Towarzy 
stwo ko ludowej“ nia zrobiło konkurencji, 
był „szybopucem* czy „pucoszybem”, aż nare- 
szcie został „inżynierem* w sklepie bławatuy m. 
Dzięki jago protekcji „biedna“ już panna Ma- 
rjanna dostała miejsce sklepowej w magazynie p. 
Schadka. i 

Do Marjanny zaczęli się kolejno nmizgiwać 
p. Alfred Zeisel, prawdziwy „gigerl“ z wiedeń- 
skiego braku, oraz sam właściciel megozynu, 
Schadek, sprytny Manki jednak do spółki z swoją 
Małgorzatą potrafił udaresanić zabiegi lowalasów 
iutrsygieć ich w przyzwoitej odległości od pan- 
ny, przeznaczonej na żonę dla Teedora SŚchram- 
ma, czego też i dokonał w końcn. Panna Ma - 
rjanna została panią Schrammową, a Muki wlazł 
pod pantofel swojej Małgorzaty, która ma stra- 
Bznie ciężką rękę. M 

Oto w głównych zarysach treść onegdajszej 
krotochwili, która w sześciu obrazach odsłania 
nam życie i zwyczaje pewnej warstwy der ge- 
miithlichen Weaner. I rzeczywiście cała rzecz 
tchnie zdrowym i pogoduym humorem, uberwio- 
na jest smacznemi bez cienia soliatyckiej, do- 
wcipami, komicznemi sytuacjami, jedzem gło wem 
gang gemiithlich  Odpowiedniego polskiego wyra- 
żenia na określenie krotochwili znaleźć trądno. 

Muzyczka jest lekką, wesołą, trzymaną 
przeważcia w tempie walca, choć nie braknie i 
marsza i zgrabnej poleczki. Na wyszczególnienie 
zasłoguje w obrazie pierwszym rzeczywiście 
ładna serenada, śpiewana przed podniesieniem 
kurtyny, dalej poleczka, która zwolaa prze- 
chodzi w tempo walca. Dowcipną jest serenada 
do Małgorzatki, którą urządza Muki swojej 
praczee. On sam gra na młynku od kawy, jak 
na katarynoe, dziadak na miotle, jak na arfie, 
a Teodor na patelni, jak na gitarze. Serenada 
ta cieszyła się wczoraj wielkiem powodzeniem, 
a wybnchy świe'ha wywcłał „Gigerl maran“ w 
obrazie piątym, którym dyrygował znakomicie 
Zieigal. Jest to marsz pełen humoru i zawiera 
tę nowość. że jedna część jego jest przez „gi- 
gerlów*, którzy wezoraj pysznie wyglądali, nie 
Spiewaną, lecz gwizdaną Na żądanie publiczno: 
ci marsza musiano powtórzyć. sra 

W ogóle rzecz cała prowadzona jest bardzo 
swobodnie, widać, że zutorzy znają dokładnie 
teren, na którym przcują, aby publiczność zmu- 
sić niemal do śmiecha. Do dobrego powodzenia 
przyczynili się w niemałym stopnia nasi Gryści, 
którzy wyotudjowali sztukę znakomicie i grali 
z werwą i humorem, zupełnie swobodnie, po- 
mimo; iš to było pierwsze przedstawienie, bę. 
dące z nstary rzeczy powodem do tremy. 

Tytułewa rola spoczęła w rękach panny 
Praunówny i smalazła w niej bardzo dobrą 
przedstawicielkę. Artystka prawie w oczach robi 
znakomite postępy, gra eoraz śmielej i pewniej, 
to też cieszy się zawsze uznaniem poblicznoś si. 
Za ładnie odśpiewanego welszyka w pierwszym 
obrazie obdarzono j hucznym oklaskiem. 

! Wybernym, jako haltaj Muki, był panu Ga 
siński, a me jego grę wczorajszą należy mu się 
rzetelna i zupełnie zasłożona poch uła. Grał s | 
wielką werwą i humorem, ciné było, że w jego | 
żyłach krew płynie nis woda i dał nam dowód | 
nowy, że pracuja sumiennie nad powierzoną tu 
rolą. starając cię skorzystać chotbj a nsjdzo 
bniejszego szczegółu. Wywołuje tem też pożąde- 
my efskt. Nie możemy pominąć pysznego ns: 

rawdę dowcipu o „nieboszczyku” Bismarka, 
oraz Świefniz wykonanej charakterystyk! sztuk 
ibsenowssich i francuskich w obrazie ostatnim. 

Dobrą praezką była pani Radwan, a 
grała, jak owykle, z bamorem. 

Dobraną rówzież parę rest:uratorów two- 
rzyli pani Skalska i Kiernicki, | 

, Wybornym jako „giger!* Zeisel, był pan 
Kiczman, ucharekteryzowany na prawdziw go 
wiedeńskiego goga. Na wyszczególnienie zaała- 
gują prócz tego jeszcze p Fertnerówna, 
ora “MEEPS Bogucki, Kliszewski, Dębi- 
cki — pyszny, jako dziadzio — Łomińskii 

lszański, który rolę kupce edegrał wcale 

dobrze.- Należy się również szczera pochwała i 
reżyserowi. który musiał w chóry tchnąć życie 
i odpowiedniemi wskazówkami dopomógł nawet 
chórzystom do wywołania bmiechu wirój widzów. 
„Biedna dziewczyna” jest wyreżyserowarą bar- 
dzo zięcznie,— Tłómaczenie jest również bardzo 
dobre. 


Teatr był pełuy, a oklaski sypały cię bəg- 
uatannie, sk__ 


Gospodarstwo , przemysł i handel. 


Ciągnienie Josów z rokn 169. Ouegdaj 
odbyło się ieia losów państ wowych z roku 1850. 
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Nar, Listy wymieniają pomiędzy kandyda- 


(tami na stanowisko namiestnika Morawy, radcę 


dworu Coudenhowego, referenta spraw nie 


: mieckich w namiestnictwie pragskimi br. Czer 


aika, Zahr. Czerninea gorąco miał przomawisć 
wobec namiestnika ezesk. hr. Thuna, psdczać 


' pobytu tegoż we Wiedniu rad. dw. Randa. Randa 


miał się wówczas wyrazić, że jeśli Czernin mia 


i cowany zostanie namiestnikiem, zorganiznje się 


na nowo w Morawji partja staroczeska. Czeskiej 
ludności Morawy, dodaje organ młodoczeski, nie 
przypada żadna z tych dwóch kandydztur do 
smaku. 


Według doniesienia z Fetershurga, powaiał 
i rząd rosyjski w żasadzie postanowienie, by 
pednieść dyplometyczną reprezentację w Wa- 
szyngtonie do rangi ambasady, Nie rozstrzygnię: 
to jednak, czy zarazem zmienieną zostanie tytu- 
latara waszyngtońskiego poselstwa, którem kio 
ruje obecnie hr. Cantacnsene. 


Z Petersburga donoszą, że rząd rosyjski za- 
mierza założyć w Belgradzie rosyjską ajencję 
telegraficzną, któraby skoncentrowała w sobie 
całą służbę depeszową na półwyspie Bałkańskim. 
Zadaniem ajencji będzie także informować prasę 
głowieńską o toku spraw na Zachodzie. 


Nowoje Wremia pisse: Teraz musi się ry- 
chło okazać, czy Anstcji na serjo chodzi o ga- 
warcie traktatu handlowego s Rosją, lub czy 
chwieje się pod wpływem  podszeptów berliń - 
skich? Organ austrjacziego ministorstwa spraw 
zagranicznych, Fremdenblatt snać chce nas przy: 
gotować na coś złego, skoro kategorycznie zape- 
wnie, iż „na żaden sposób nie należy dopuścić 
próby oderwania rokowań austro rozyjskich od 
niemiecko rosyjskich * Czyżby to miała znaczyć, 
żo Anestrja, po za plecymu swego sprzymierzeńca 


go do cówiadczenia, że wolą pracować u maj- 
stire nieuzdolnionego, ten bowiem nia potrafi ich 


także zawitrzu przeslekać swojo rokowania z | 


Rosją? .. U 

Rezultat ostatecncych wyborów w Bałgarji 
nie jest dotychczas dokładnie nany. Zdaje się 
jednak, że jak przewidywano powszechnie, iak 
jak w stoliey, tak i w całym kraju zwyciężyło 
stronnictwo rządowe. Zwycięstwo to nie 
jest zresztą drobnom, lecz przeciwnie, do wie- 
tayoh zalicza się może. opozycji do sobraniu 
wejdzie tak szcznpła garstka, że ani wiekszość, 
ani rząd nie będzie potrzebował się z nią Jiczyć. 
Nsdomiar w Sofji samej kandydaci opozycyjni 
otrzymali niemal Śmieazną liczbę głosów, a i w 
innych okręgach liczba głosów, juka padła na 
kaudydatów opozycji, jest meer małą. W obec 
tego, że wskutek okólnika Stambułowa władze 
policyjne nia tylko wstrzymały się od egitacji, 
ale nawet nie pokazywały się w miejscach, gdzie 
odkywały się wybory, wynik głosowania należy 
tważać za zupełnie swobodny wyraz przekona: 
pia wikszości narodu 


Korespondent Temps'a x Chin. Paweł Buell, 
wydał broszurę p. t. „Scanda'es dr Quai d'Or 
say,“ w któruj zarząca Bouró» ma zdradę stanu. 
Astor «broszury twierdzi, iż Bourée, poseł fran- 
cuski w Brukseli mianowany Świeżo ambasado- 
rem w Wiedniu, dotknięty odwołaniem s Poki. 
na, miał doradzić rządowi chińskiema popieranie 
rucha w Tonukinie, Boell twierdei, iż jeet w po- 
siadania fotografowanych depesz Ronrós go, 
stwierdzających fakt zdrady stanu: Na świadków 
powołuje autor broszury prezydenta sonata Cnal- 
lemela Laconra i posła w Rzymie Billota Oskar: 
żenia Boella mają być identyczno z zarzutami, 
jakie w swoim czasie podnosił przeciwko Bou- 
róe*mu przedstawiciel Francji w Rzymie, Billot. 


Z Paryża donoszą pod d. 31. z, m.: Rog- 
poczynająca sio s dniem dzisiejszym blokada 
wybrzeży sjamskich będzie miała wobec nowego 
zwrotu Sprawy zupełnie pokojowy charakter. 
Służyć ma cra jako gwarancja zobowiązań Sja 
mu. Na raziż także nie zostania eddaną Sjam- 
czykom okupowana przez admirała Hamana 
wyspa Rosicharg 


Z ankiety przemySło sej. 
(Telegram „Dziennika Polakiego*,) 
Wiedeń 2. Wczoraj odbyło się 


sierpnia. 
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jak dobrze wyzyskiwać, jak nadolniony. 

Schirmer skanstatował, ża we Lwowie 
jest sześć rezy tyle żydowskich, jak katolickich 
piekerzy i wyraził zdanie, że Nacher co do wy- 
zyskiwania czeladników piekarskich, jest żle po- 
informowany. 

W przyszłym 
jeszcze będą 
z Galicji. 

Wszyscy także — z wyjątkiem robotników — 
okwiadczyli s'e wa dowodem uzdolnienia dla fabry- 
kantów. Strzelbieki domazał się tego dowo- 
du głównie dla ochrony drobnego przemysłu, 
który potrzebny jest dla kraju. Chołonie- 
wski nie chce, ażeby fabrykanci wykazywali 
się dowodem uzdolnienia z każdej poszczególnej, 
ala tylko z głównej gałęzi swego przemysłn. Za 
stępcy robotników oświadczyli się przeciw temu 
dowedowi, motywując swój sprzeciw tem, że ch:ą 
ułatwić powstawanie fabryk w krajo. Hudec 
twierdził, że niemożliwą jest rzeczą. przes dłuż 
szy jeszcze czas utrzymać drobny przemysł. 
Wielki kapitał i postępująca wciąż naprzód 
technika usuwa mu s pod nóg gruat. Dla robo- 
tników zresztą istnienie drobnego przemysła nie 
jest bynajmniej korzystnem. 

Strzelbicki dawał wyjaśnienia co do 
przemysłu seynkarskiego we Lwowie, gdzie za 
koncesiami szynkarskiemi wielki jest popyt. Do- 
wód uzdolnienia dla przemysłu szynkarskiego 
byłby we Lwowie niedopuszczalny. Należałoby 
tylko domrgać się pewnego stopnia wykestai: 
cenia. 

Zasiępcy robotników oświadczyli się dalej 
przeciw zasięganin udania korporacyj. przy do- 
puszczaniu nowego praemysła, opierając się na 
tem że w interesie korporacyj leży di-pnszezanie 
jak najmniej nowych majstrów. Nacher po 
wiada, ża to byłby numerus clausus wszystkich 
przedsiębiorstw. Inni eksperci przemawieli za 
zapytywaviem korporacyj, których parcjalności 
wcale się nie obawisją. 

Jankowski nskarżał sio, że browarnicy 
sporządzają ami swe beczki na szkodę bedna- 
rzy, którym w ten sposób odbierają zarobek, 
Podobną skargę wniósł Oh ly co do dokony- 
wania robót kowalskich przez tow. tramwajowe 
i przez dorożkarzy. 

N.stępnie wyrazili eksperci życzenia Ogra- 
piczenia domokrąstwa i otwierania filij. Ro- 
botnicy przemawiali za zupełną wolnością han- 
dla, domagając się dozwolenia na sprzedaż 
domokrążną także dla wyrobów drukarskich. 

Cbołonie wski wyraził życzenie, ażeby 
dla moraloego wychowania uczniów wezwano 
także pomocy księży. Ohly i Adamowski 
przemawiali za tem, ażeby do manki nie przyj 
mowano chłopców bez ukończonej szkoły lu- 
dowej. 

W dalszym ciągu przesłachenia oświadczyli 
się robotnicy za ośmiogodzinnym czasem pracy 
jako maksymalnym, tudzież za minimalnem wy- 
nagrodzeniem dziennem, derównującem wartości 
czterech kilogr mięsa Przed ośmnastym rokiem 
życia powicien naczeń pracować tylko przez 
połowę normalnego czasu pracy. W czasie 
smowy robotników introligatorszich we Lwowie, 
pewien introligator tamtejszy używał do pracy 
tylko młodccianych pomocników. — Zastępcy 
robctników domagali się wreszcie ścisłego nad- 
zeru nad uczęszczaniem Q:zniów do szkół uzu 
pałniających. 

Wszyscy esperci eświadczyli się sa usunię- 
ciem chałusnictwa 

Strzelbicki domagał się sarowszych po 
stanowi w sprawis Święcenia niedeieli. 
sklepach muszą być wszysikie wejścia pozamy- 


tygodnin przesłuchani 
reprezentanci siedmin korporacyj 


kane, policja bowiem nie wystarcza do nadzoru. | 


Co do Święcenia niedzieli przez piekarzy, to w 
tym kierunku mowca przgnie reform. Robotnicy 
ościadczęli się za 56 godzinnem śŚwięceniem nie- 
dzieli. Nacher domsagu! wię dla żydowskich 
robotników przeniesienia epoczynku niedzielnego 
na sobotę. r 

Ohly przemawiał za rozdziałem izb han- 
dlowo-przemysłowych. Nacher domagał się, aże- 
by przy rozdziale tym uwzględniożo nietylko 
praws mejetrów, ale także i robotników, oświad 
czył się jeduak przeciw kreowanin izb robotni- 
czych. Tylko powszechne, bezpośrednie prawo 
wyboreze może się — zdaniem eksperta — na 
nos przydać. 


Teiegramy Dzienaika Poiskiego . 

Berlin 2. sierpnia. Depesze prywatne s Ry. 
gi potwierdzają wieści o dziesiąciokrotnem pod- 
wyższeniu cał portowych wub.e niemieckich o- 
krętów. 

Berlin 2. sierpnia. Według Post, ma minister 
oświaty wypracować memorjał w sprawie nauki 
polskiego języka i religii w księstwie Poznań- 


skiem 


przesłuchanie ostatniej grupy galicyjskich eka- : 


pertów w ankiecie przemysłowej. Przesłuchani 
zostali: Jankowaki z korporacji badnarzy, 
Bednarski S. zgremjum drukarzy. Adamo- 
waski m korporacji rseźników, Schirmer z 
korporacji piekarzy, Chołoniewsaki budo- 
wniczy, Strzelbieki rados magistrata, rebo 
tnik kamieniarski Żelażkiewicz z towarzy- 
stwa „Ogniwo“, buckhalter Hacher z towarsy. 
stwa żydowskiego „Jad hachusukc", zecer Hudec 
s „Ogniska“ — wszysey ze Lwowa 
Na posiedzeniu tem był także 


obecny mi- 
nister handla Bac quehem. 


Sof:a 2. sierpniu. Wasyscy mi istrewie go- 
stali w oBtetnich wyborach do skupczyny wy- 
brani, a misno*icie Stambułow trzy rszy, 


reszta po dwa razy. 
Paryż 2. sierpnia. Po oświadczenia posła 


siamskiego, ża jego rząd przyjmujs w zupełno 
ści waranki ullimalum i cabezpiecza żądane 
gwarancje, odeszło jeszcze tego samego dnia, 
tj. wczeraj polesenia do admirała H uma n npa, 
ażeby zaprzestał bloxady. 

Bruksela 3. sierpnia Od 1. września będzie 


` tu pojawiał się na nowo zawieszony w przeszłym 
: roku dziencik Nord, jako organ patersbucgskie- 


Z wyjątkism przedstawicieli robotników, ` 


oświadczyli się wszyscy eksperci ss uznpełnie- 
niem dowoda uzdolnisuja przez obowiązkowe 
egzaminy. Okhcłoniewski, Adamowskii 
Schirmer domagali sią po przebyciu odpo 
wiedrieg» terminu nauki, egzamiaów teerety- 
cznych i praktycznych iak na czeladnika, jak 
na majstra. Strzelbicki i Bednarski 
oświadezyli się za egzaminami na czeladników, 
możliwa do przeprowadzenia i 
Przedstawiciele robotoików oświadczyli się prze 
ciw wszelkim egzaminom. Najważniejsze jest 

zdaniem tych ekspertów -- dobre fachowa wy- 
kształcanio uszuiów w szkołach feohowych. Dal 
siejsze wykszt.tcenie uczniów przez msajętró:w 
nie jesi aostatesanóm, Szczególsie Nachor 
mówił z naciskiem o tej ostatniej okclezaoðoi i 
+skazywał na mekorzystra w.tej mierz» spra- 
wozdanie lwowskiego inspektora przemysłowego. 
Egzamiaa i świadectsa a rzeczą zbyteczua. 
wiadectwo mosi tobotnik dać pracą władnyci: 
rąk. Lwowscy ezeladniey piekarscy upoważniłi 


prawdziwy do nabycia 


egzamina na majstrów uważają jednak zu nit- : 
niepotrzebne. ` 


| 


go arzącu soraw zagranicznych. Wychodzić bę- 
dzio cadzienzie pod kierownictwem rosyjekiej 
rudy pelstea 

Wiedeżż 2. sie:pnia. Spensjonowany śpiswak opery 
nadwornej Beck, niegdys ułynny barytonist., dostał 
napadu szaleńziw: i odstawiono go do krajowego z3- 
kładu dla obłąkanych. 

Wiedzń 2. sierpnia Dyrektor pvezt i kierownik 
czerniowieckiaj dyrekcji poczt i telegrafów Jan Guido 
Lier mianowacy starszym radeą poeztowym. 

Siegen 2 sierpnia. Weraruj po ramknięciu giełiy 


połudn. notowano: kredyty 33825; węg. *Eredyty ——; 
angleg ——, lzenderbaaki 24760; szrscbany 3 8—5 
lombardy :6w7, elvethale 2398 —;* tytoniowe ——; 


al siny 53:84; renta majowa 97: 0; weg złota 11555; 
wau. koronowa 9445; aus r. koronową 98 60 ; losy 'tureekje 
4540. uaiony — -. 

Rerłim 1. sierpnia Ciesla wezomjeza, visez, bursa 
końcowe. (FV nawiasie podaie cyfry Ozhaczują por:wna- 
wczy kurs viadeńsk: i zw. W'ewer Paritóat) Kre: 
dyty 204 40 (33326); lombardy 44 - (1071); weg. reita 
złota 94 15 (115 74); ruble 2110 ( 9:02) aa 

Frankfurt l. sierpaia Giełda wozorajsma  wie- 
czorna kursa os'atnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają. 
porównawczy kurs w-edąńs.i: Kredyty 27625 (333:20) ; 
lombardy 9u- (1:19); renta węg. złota 94776 (LIG 74 ; 
Eoronow a — — (——-), 


A LN LL e AN W td a W O ZOZ ZROZN 


£ 


Wiedeń 2. sierpnia. 
wcsoraj po południa s dóbr swoich na Morawie. 

Paryż 2. sierpnia. W St. Calais miał mini- 
ster Sarrien długą mowę, w której zajmował się 
nadchedzącemi wyborami : ośiadczył, że nie 
ufa przyznającym cię teraz do repobliki; wal- 
czyli przeciw niej przez 20 lat, to trudno wie- 
rzyć w ich szceeraćć. 

Petersburg 2. sierpnia. Półurzędowo zape- 
wniają, ź% rosyjska straż graniczna nie będzie, 
jak to dzienniki zegraniczne doniosły, pomnożo- 
ną. lecz tylko gruntownie zreorgawizowaną. 

Na tegoroczne manewry jesiaane w Kongre- 
sówee maproszono także wielu oficerów fren- 
cuskich. 

Belgrad 2 sierpnia. W dobrze poiaformowa- 
nych kołach zapewniają, że Milan odwidzi tego 
roku swego syna, króla Alekseadra w Bel- 
gradzie. 

Czterej zbrojni napadli w nocy na więgie- 
nie okręgowe w Walewio, wyłamali każnie 
i dwóch więżźciów wyprowadzili ze sobą. Reszta 
więźniów wolała pozostać w więzienia. 

Londyn 2. sierpnia. Gladstone ogłosił list 
otwarty, w którym usprawiedliwia, dla czego 
posłowie irlandsey pozostać mają w parlsmencie 
apgielskim także po nadania I-lundji snmo- 
rządn. 

Londyn 2. sierpnia. Wediug Daily Telegraph 
zapytywał rosyjski minister skarbu zagranicznych 
żydowskich bankisrów, czy w razie zaniechaniu 
prześladowania żydów, byliby skłonał do zajęcia 
sympatyczniejszego stanowiska wobec pożyczki 
rosyjskiej. 

Chicag: 2. sierpnia. Skzutkiem bankractwa 
kilku wielkich firm, tradniących się kundlem 
mięsa wiepraowego, spadła cena tego mięsa na 
gle prawie o połowę =» 18%], na 10 centów. 

Chicago 2. sierpuia. Wczoraj otwarto tu 
kongres monetarny, zwołany dla obmyśienia 
środków rehabilitacji srebra. Przybyło nań prze- 
szło 800 uczestników. Prezydent, zagajając ze- 
branie, poduiósł, że zniesienie bila Shermana 
bez równoczesnego obmyślenia inaych środków 
zaradczych, wywołałoby komgzletny npadek sre- 
bra, jako miernika w2rtości. 

Buenos-Ayres 2. sierpnia. Rewolucja wzma- 
ga się. Większa część miast enajduje się w ręku 


powstańców. 
. , Wiedeń 2. serpnia. Giałda zbożowa. Pszenica na 
jesień 7:65—96, żyto na jesień 6'99, owies na jesień 


695—697, kuzurudza młoda 5 65. 
Telegram giełdowy. 


Wiedeń, dnia 2. sierpnia, godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 33725 Gul. sbl. propio 9750 
Alpiay 58 80 Wied losy 17550 
Kredyty węg. 417 28 Aszcja tyton. 18% — 
Anglobanki 150:75 4° Poż. kraj. 
Uniony 250 — z r. 1593 97 20 
Ladwiki 219— Klbetbala 238'-— 
, Nordbany 258 ~- Länderbenki 24V — 
Lembardy 10525 Recta z! węg. 11555 
Losy tureukie 48 90 Baukvareiny  121:75 
Staatsbahny 307-25 Weg rente pap. 9480 
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Z A LĄ 22 


Lwów 


Czerniowieckie 25750 


Ruble 12850 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2. sierpnia 1893 r 

HOTEL FRANCLU3SKI. Hr. M. Kalinowski z Cuiere- 
mu zna. H. Liuterbach z %rocławia. R. Sevice, N. Ober- 
timpfer z Wiednia. A. Riaeshet z Pragi 1. Koblitz z 
Wiednia. S Kalaaa 2 Beroa. I S hmid z Wiednia. I. 
Bernloehner z Wiednia. K. Krans z Tarn*pola W. Sygnar- 
aki z Sanok:, 

HOTEL EUROPEJSKI ©. Salla z Brodów. M. Veit 
z Wiednia. S. Dubelski z Tarnopola I. Daszezyszyn ze 
Żółkwi. 0. dr. Zagórski « Wiednia. L. Wroniewski z 
Drohobycza. J. Cz panowski z Dubromila H. Weiss s 
Dębiey. ; 

HOTEL 1MPBRIAL, Dr. S. Tomik z Krakowa. J. 
Bitte z Wied:ia. T ks. Jnryczyński z Równa. J. Folański 
z Rudnik. A. Delebiński z T uskawca M. Lilienthal ze 
Stanisławowa. M. Telatowska z Bnczacza 


NADESŁANE. — ZER 


Bi. JONASZ 
BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


Fe Lw*cwje, alics Jagielleóska |. 8. 
kupuje | aprzedaje wszelkie papie 
wartościcwe : monety po Aado adale. 
szym kursie dziennym. 
Do ciągaieunta 16. Rierpnia bież. r"km 


PROMESY 


ua 3% fasy ansir. Zakładu krad. zieme 
zktegm A. em'sji 
po 1 żł 5O et wraz ze stemplem 

Główna wygrana 90.400 koron. 
, Przy zamówieriach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct. na pirturjum. 

Na taki los znknpłiovy w iym kanty» 
rze padła główna wygr.5xa w kwocin 
56.400 zł. 


DOM 


zamiana mieszkania. 
iłu ac pe 15: i 
ik kazialetz Podlewski 
specjalista chtróż skóreych | wederyczuych 
mieszka obecnie 


ulica Chorążczyzny I. 16 
Śróynuje oś 15. de I2 | ad 2. do 5. 


TEATR LETNI 


D zió: 
Po raz drugi 


£ . e 

Biedna dziewczyna 
krotoehwila ze śpiewami w 6 obrazach oL: Kraaia i K. 

Lindau'a, muzyka L. Kuhna, tłuma-zył A. Ki-zmis. 
Ob:az I-szy : „Bogata dziewazyna*, — Obraz Ż-gl: „Wzięty 
na kawał”, —- Obra: 5-61 „Szieża sklepowa“. Otra å-ty : 
„Uobra lekcja, — Obraz b.ty: „Ten z baletu”. -— Obraz 

6-ty: „Wszystko w porądku". 


Mag Oświetlenia slektryczno. "N 


— — | -e e 


Jntro w teatrze  letuim : „Wiosk I Wacsk-, ko 
m=dja w 4. attach ©. Przybyl skiego. 
Pożegralny w,sięp p. Mieczysława Frenkia, 
artysty teatrów warszawskich. 


eei ima nA RP AA O 


tylko < | i 5 | À | JA : f h À aidia rz: w ę y 
M anoen i | J s. Odbicrze rabat, 


Hr. Kalaoky powrócił 
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I DZIENNIK PÓLSKI ż dnia $ Sierpnia 1898 r. 


PPTI aO a —_ R ZARAZ 
$ HER BATĘ Familijną Familijną § da Wodę mineralną „Czigelka” 
i : znauą z zbawiennych skutków w rs wielu przypadł ściach 


Drobne og 057 enia. Znakomite E hi rozseła główny skład Eksportowy 


= 


SAATA, 


Nowoszyce w obwodzie samborskim f 
E 


Fi powlecie Łąka o 6 8 kim. od stacji kolejowej Dublany Kranzherg 
położone, 1898 11 


KU 


ah A Alojzy Muszyński w Grybowie 
A E ph ; a 
= Doniesienia ro t ra G. Jaegera bieliznę mor” pao ano " Wskazania na jądanie gratis. i816 1:3 = obe mujące 170 morgów reli, 65 morgów łąk i 39 m sgów pistwisk są od GB. 
SL zmaite maalną z fabryki Bengera, sprze: iberta Szkowrona g| p 0 T 1. maja 1894 do wydzierżawienia. G 
r= po 1%, centa Od wyrazu dają po cenach fabryeznye _ bein WG NAE ć Roma _ 2. Pisemne oferty wnosić należy do końca sierpnia 1893 na ręce Dra 
ó c taki, k s GAS cibo wnik Šenosocoosoovooosoouoong i i RR Budzynowskiego w Samborze jako sądowego a tychże dóbr. 
rubsztaki, kowadła, sznajdyży i inne e Lwowie, plac Halicki I, 3. ACE. BREE WĘŻE A Akzo z A 
sa ała kowali i ślusarzy poleva M a Kuferki, Torby, Paski do pledów, EFFY AAIEN ac wagą FA: BER F3 yi 
oda i pik A TN edia perassons w najnowszym guście j Um | | 24. HR omg Parasole, Parasolki, Laski, = „A 
= AEI p R myjedszych poleca Mikolaj a r WZT „i Rękawiczki glacee dańskie, jedwabne. nicianne, "RAZ 
—— — ikołaj Lu |w najlepszych gatunkach, własnej pro- Paski skórzane, metalowe, gurtowe, jedwabne Ei Į j 
dwig, Lwów, ul, Halicka 1. 14 6| dukcji, poleca na siew, eenniki, próbki : 3 ; LOZ CJ 


Krawaty, Koszule, Kołnierze, Maaszety, 
Biżuterję prawdziwą francuską, 
Perfumerję, Mydła, Pudry, Wodę kolońską, 


polecają w wielkim wyborze 1788 i--? 


Wrześniowski £ Włodek 


Lwów, Halicka 4. — Krynica dom zdrojowy. 


pocztą w miejscu, stacja kolei Bełz jest na s rzed 
sosen nasienników 100 letnich zdalnych ra materjat his c KUJ 
eksport jako budulec okrętowy. 
Zgłoszenia do Zarz du Dóbr w Hulezu. A 


[æm Ceedi do nosa płócienne, ze 
szlakami, batystowe białe i ze szla- 

>> kami, fartuszki, spodnice wełniane, per- Mester farmacji, znajdzie nmie- 
kałowe. satynowe i jedwabne, poleca szczenie Zgłoszenia pod adresem: 


2 Karol Matłas, przedtem Wilhelm Sy» dr. Beill, aptekarz w Stanisławowie. 
=l dor, Lwów, plac Marjacki 1. 4. 7 


na Żąćanie franco, poseła Zarząd dóbr 
Jul. br. Bruniekiego, w Strzałkowie, 
p. Stryj. 1883 1—19 


Kupuje kartofle do gorzelni. 
ZABEK 


konom, kawaler — poszukuje po- 
sady. Adres: Zarząd dóbr Borazo- 
wice p. Niżankowice. 604 


RP (Jeeta posznkuje cukiernia Kazimie- 
rza Piotrowskiego. Gródecka 75. 


ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNI | aa 
a NY, SILNIE ODPROWADZAJĄCYNAZ 
EC NIEŻ BĘDNY W KADŹDYM DOMU h SANATRZ 
unik zerstw wymagać własnor 
koloru Or onego na każdem pu dełku i nó, FL 
się najduje się we wszystkich aptekach. 
ad główny: w Paryżu. 94, Avenue Victoria 


7% 18 zł. miesięcznie umieścić można 
w demu prywatnym z wiktem, usługą 
i opieką rodziololską, uczniów rzkół ére- 


dnich ua rok szkolny 1893/94. Wiado- 


mość e» do warunkow powsiąć możia zdolny, energiczny, dobrze polecony, 
mi adresem: Poste restante Lwów.| znajdzie posadę z raz pod adresem : 
. E”. K. O. K. poste restante Krosno. 


e n 
BOLESŁAW CYBULSKI 


przy placu Marjackim we Lwowie 


poleca: Lodownie pokojowe. Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów. Maszynki 
do siekania mięsa. Maszynki do tarcia 


sna gimnazjalny poszukuje le- 
kcji przez czas ferji, bądź na waka- 
cje, bądź w mi: ście, lub też dyaurnum. 
Adres : X. N. poste restante. 


4 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 


ge 07 ai RIEDL A 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 1015 1-7 
poleca poleca rajlepsze gatunki 


HERBATE KAWY 


zbioru majowego: |o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 


kl. Con ł. 1:60 
Aen eag g_ | kaźdej macji pocztowej ah kilogr. 


. Test młym parowy (lokomobila o 10 

ae J koni siły, z fabryki wiedeńskiej nr. 

sra 514) dobr/e uregulowany o 2 kamieniach, 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
u M. Słotarskiego, pocata Przecław. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 ceucie od wyrazu. 


Wystawa światowa w CHICAGO. | 
Fra | 


| 
Karty jazdy do AMERYKI | 


Niederlandzko -= amerykańskiego | 
Towarzystwa żeglugi parowej | 


g Jom cygaretowe nieklejone ! 
p z najlepszej bibułki francuskiej 1000 
sztuk od J eł. poleca fabryka F, Ni- 
= żałowskiego, Lwów, tel Zorża. 
© Opakowanie gratis. Przy edbiorze z" 
= sztuk franco. 


2 o oje, nyża i kuchnia w parterze. 
ona Savsiehy 37 b. 611 


ma | ()glaśska 18. Pokój z 60) 
zaraz 


3 r a R | migdałów. Bamowary TOB jakie, mosiężne ó = 
a Norm. "Ray rangi, kompletny, po-| MV pea ało boanepa Aa Wila | tombakowe i niklowo. Wagi dziesiętne, Kiya Pó „a. a tą k — 9 1 Kolowratring*__ WIEDEŃ 
b dry z goło i kaaislaryjags | Wadtow Kata Bojan awe BT Pada, dis gin ak Nale da Load. b E TV. Wojringorznsne 7% 

o mężczyzn obrej tuszy (żyjącego n s do otydjaa cw E MO A A Obłaśnieni me 
a je A E anl warnykami do possukaje mię do p sRóloago miesz-| 1863 1-5 Jk berba tala: pregis m imo > apa jaŝnienia bezpłatnie 012 1—? 
"nabycia s powodu przejścia właściciela kania (osobny pokój, wchód przez mme A e 0" * Z a Perłowa | 1075 „ 108 
© w stan spoczynku. Zgłoszenia pod Em, kuchnię) kawalera. Wikt domowy. Ży-| Wysiewki najlep- Mocca araDska aromat. 10-75 „ 1-08 
= B. w Adminiatracji „Dzien, Polsk.“ czaków 33, drzwi 233. 610 szych herbat . . 1:60 | Jawa złoła - - - - 1075 108 i aa. E PEP ATE wo" D 
J oorp E I Eao JF- Opakownnia nie liczy się. Ty 

JAN Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. W roku JS£I założony handel 


sukna i towarów wełnianych 
pod firmą : 


Jan Wallach i Syn 


NARZYNA 


jubiler i złotnik 
wag we Lwowie, plao Marjacki 


Ruch pociągów kolejowych 


według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r. 


wełniany 


Własny oddział kostjamów, negliży, Fory A 


4 Pociągi Pociągi SWE poleca swój bogato zaopa- 
> Do Lwowa przychodzą: Poep pasni osobowe hieroo skład wyrobów jubi- ; Lwów, Rynek 1. 33 
8 | Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, WE 3:08 | ko 9-3e| 6:36 9-41 r lerskich, ing i sre- meti . ren e 
E| Z Warszawy . . « . « « * * * — i 751 ma . > 
AGR GER pija e lifa S po najniża:ych Kəntor miastowy % ul. Hetmańska 22, materje damskie i mę zkie 
= od 1h, do włącznie "Ja. + es — = í — — i na sezon wiosenny i letai 
Z Muszyry-Kryni i Chabówki przez Tarnów = — = a 9:41 
en Z Mis» A N przez Tarnów lub Rze- | FABRYKA SZTUCZNYCH a — najnowszych rodzajach. A 
szów (tylko od **/, do włącznie **/,) | — 6 01 E = y r MW Pr zawsze przygotowane, "wz 
e Z Muszyny- Krynicy przez Stryj . . . . . — — 9:06 aeos = Fpi NI W'© Ćw 
mm | Z Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . . . . . -- — a 36 — A 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) a PP Z: 621 — ` HERBATE ROSYISKĄ 5 za” 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam CU : 921] 555| — z plantacji Spółki kazańskie i 
= Ze Suszawy Dgo 0 0 GOMBO OG GRONO H = e 12:51] 7*31 | pizewyborną w smaka, ij Z, wydz Spółki komandytowej l 
l ooo a D OWO OE OLA = 1:59) — — tności funt po zł. 2, 240, i AJ | 
3 z k ARAM Ao o 6 1£ G E tdao LAD 10-11 — 7 59] — 7-11 Herbatę Darla h kilo En A bys JULJANA WANGA WE LWO WIE zz 7 ” 
5 Z i" n. S.i Czudyna "+4. M 10:11 > z Zeii Wrśmienjia SIER” ilo polega po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli alJ0W d d all wodolaczniczy 
s owosiellcy « « o.s a o» o e e r a a — — — A 
ca | Ze Słobody rangurskiej kopalni «AM - 10-11 — maz 7-11 je24 Główny skład herbaty i—? jakakolwiek inna fabryka. Lb) 1781 | 
ER ani a FS | < sa) — : Ma Roztworzoną kwasem siarkowym tr AE śwowa (poczta Lwów). 1626 1-i 
1. u E e e e a = = = 526) — lam: I af, 26 omótrów od Lwowa ku Wiunikom, w uroczej miejseowoś 
Ze Sokalu. . . . . . z -o 8:16] 5:26) — Mączkę kościan:: l Superfosfaty lasami, a znacznej części szpilkowemi. Pięć dr cii miska GA 
z p kC ' Miszkolea, Sezon : EE pode z gwarancją najwy ższych procentów składników i tej samej, RŁAPNĆCLĄ å EW aa PAP ładu poj adj I w której 
| E przez Sg). . k s o 0 PNOJOWONOWE | — 9:16, 1:08) — (Odsprzedaj g m T rabat) Jak otąd, jakości. 1823 1—? A (przeważnie z werandami i ba kota) moi aia ETT a = Er 
Ze Suyja. . oao. 00, „GBA a a GEJ OSa a EA ak ii pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna woda 
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo- źródlana, masaż, elektryzowan'e, inhalacje, gimnastyka, kąpiele elektryczne 
3 rysławia, przez Stryj. ses » « « « * — rea 2:38] — i inne wedle potrzeby. Doskonała knchnia, kryty deptak, Spacer 


w parku a AN i lasach praytyka . jących, czytelnia, ir, bilard, 
ęlefo. 
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